
Górnicy „Jankow ic

-  pionierami społecznej akcji

Ponad 70 osób
oddało bezinteresownie
swoją krew

Koło Polskiego Czerwonego 
Krzyża przy kopalni „Jankowi
ce“ przeprowadziło w ub. czwar
tek masową akcję honorowego 
krwiodawstwa.

Była to ósma akcja honorowe
go krwiodawstwa, przeprowadzo
na w tej kopalni, najbardziej ma
sowa. związana okolicznościowo 
2 realizacją czynów społecznych, 
podjętych dla uczczenia XX ro
cznicy Polski Ludowej. O jej po
wodzeniu zadecydowało również 
życzliwe poparcie i pomoc dy
rektora kopalni mgra inż. Lud
wika Jurasa.

Udział w akcji zadeklarowało 
aż 78 osób, wśród których prze
ważali członkowie grupy ratow
ników kopalnianych, ORMO-wcy 
oraz członkowie TOPL-u. Wśród 
honorowych krwiodawców zna
lazło się również 16 członkiń za
kładowego koła Ligi Kobiet, I se
kretarz KZ PZPR -  Jerzy We
reszczak oraz kierownik działu , 
mierniczo-geologicznego — mgr 
inż. Winnicki.

Większość honorowych krwio
dawców rekrutuje się z górni
ków dołowych i ratowników. Ta
deusz Matczak np. jest rębaczem 
Oddziału IV: do akcji włączyli 
się również członkowie jego bry
gady, Tadeusz Burak i Józef Ja
nichta.

Józef Buchta jest rębaczem 
strzałowym, a także ratowni
kiem. Podobnie jak Matczak, od
dał krew już kilkakrotnie. Rę
baczem strzałowym i ratowni
kiem jest także Andrzej Kawu
lok, aktywny członek zakłado
wej placówki ORMO. Krew od
dał bezinteresownie już 5 razy. 
Kolejny honorowy krwiodawca 

wyjazdowa 
sesja WRN

w Rybniku

SPOŁECZNO - GOSPODARCZY

RYBNIK ♦ WODZISŁAW ♦ RACIBÓRZ

Na cześć XX-lecia PRL 
i IV Zjazdu PZPR

Nowe zobowiązanie
górników Jastrzębia
Z okazji X X -lecia  PRL i zbliżającego się  IV Zjazdu 

PZPR, brygada chodnikowa oddziału GR-1 kop. „Jastrzę
bie“, zobowiązała się wykonać w  bieżącym miesiącu 200 
mb chodnika węglowo-kam iennego, w zywając inne bry
gady chodnikowe tej kopalni do podobnych zobowiązań.

Pod apelem znajdują się podpisy rębaczy przodowych: 
Czesława Stężyckiego, Jana Matysiaka, W incentego K u
lińskiego, sztygara objazdowego inż. Franciszka Zejera, 
zast. kier. robót górniczych mgr inż. Henryka Szymiczka 
oraz W iesława Noriana z dozoru oddziałowego, (s)

Z OSTATNIEJ CHWILI. Jak nas informują, podobne do 
„Jastrzębia" zobowiązania dla uczczenia XX-lecia PRL i IV 
Zjazdu Partii podjęły również pozostałe kopalnie RZPW. 
I tak załoga kopalni „Anna" wydobędzie ponad plan 40 tys. 
ton węgla, „Chwałowice" — 38,5 tys., „Ignacego" — 30,2 tys. 
oraz „Dębieńsko" — 23 tys. ton.

Górnicy kopalń RZPW postanowili ponadto przekroczyć 
wskaźnik wydajności ogólnej na bież. półrocze o 10 kg na 
dniówkę, (pi)

Żywe karty historii

Sylwetki górników, a zarazem 
ratowników i honorowych daw
ców krwi. Od góry (lewa strona): 
Tadeusz Matczak, Józef Buchta, 
Andrzej Kawulok, (prawa stro
na): Czesław Dobras, Tadeusz 

Zajadlak i Rajnhold Kalenda.
Foto: J. Olszewski

Czesław Dobras, jest kierowni
kiem stacji ratownictwa górni
czego. Po raz 6 oddał swą krew 
rębacz oddziału IV, Tadeusz Za
jadlak, a po raz 5, rębacz i ra
townik Rajnhold Kalenda.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

U roczystą  in au g u rac ją  ob
chodów  X X -lecia Polski L u
dow ej na te ren ie  pow. w odzi
sław skiego, było spo tkan ie  k ie
row nic tw a K om itetu  Pow iato
wego PZ PR  z w eteranam i ru
chu robotniczego i uczestn i
kam i pow stań  śląskich.

Na spo tkan iu  obecni byli I 
sek re ta rz  K P PZPR  Ja n  Ry
gulski, przew odniczący K om i
sji do sp raw  H istorii przy KW 
PZ PR  w W rocław iu, L udw ik  
Z gra ja  oraz były „dąbrow sz
czak", m ieszkaniec ziemi w o
dzisław skiej, O tton Jarzyna.

Podczas spo tkan ia  w ielu  by-

Co czwarty mieszkaniec ROW
właścicielem książeczki PKO

R ybnicki oddział PKO, obej
m ujący  sw ym  zasięgiem  po
w iaty  rybnick i i w odzisław
ski, za jm u je  obecnie 5 m iejsce 
w  w oj. katow ick im  pod w zglę
dem  w kładów  oszczędnościo
w ych na 1 m ieszkańca, na to
m iast 6 m iejsce w k ra ju , jeśli 
chodzi o ilość posiadanych 
książeczek na każdych 1000 
obyw ateli. Zważyw szy, że

w kłady oszczędnościow e w 
styczniu  i lu tym  br. w zrosły
o 14 m ilionów , osiągając glo
balną  sum ę 219.816.000 zł — 
obliczyć łatw o, że co 4 m iesz
kaniec ROW jes t w łaścicielem  
książeczki PKO. P rzeciętn ie  na
1 m ieszkańca ROW przypada 
obecnie 683 zł oszczędności.

(Pi)

J u ż  l e p i e j  a l e . . .

Komunikacja
drogowa

nadal „węzłem
gordyjskim"  
R O W - u

W dniu 26 lutego br. o go
dzinie 12 odbędzie się w sali 
Technikum Górniczego w yjaz
dowa sesja W ojewódzkiej Ra
dy Narodowej. Tematem obrad 
będzie zapoznanie społeczeń
stwa i radnych z planami re
gionalnymi ROW. (pi)

dziśw numerze
DZIŚ W NUMERZE 
m. in..:

Moje dwudziestole
cie — str. 3—4

0  Wywiad z Bernar
dem Ładyszem — 
str. 4
Basia i jej pan — 
str. 5

oraz
jak zawsze bogata 
rozrywkowa strona 6
1 sportowa strona 8

Sprawa dróg lokalnych i pań
stwowych, nie dostosowanych — 
szczególnie na terenie Rybnic
kiego Okręgu Węglowego — do 
rosnących bez przerwy potrzeb, 
nie została do tej pory jeszcze 
ostatecznie załatwiona. Zbyt wą
skie, wybudowane jeszcze w la
tach międzywojennych drogi, 
ciasne ulice w ośrodkach m iej
skich utrudniają m. in . trans
port samochodowy, przewóz to
warów, zaopatrzenie itp. oraz 
powodują pokaźną ilość wypad
ków drogowych, która — jak to 
wynika z danych statystycznych 
— na terenie ROW m aleje w 
nieznacznym tylko stopniu. Do
raźne naprawy dróg, prowadzo
ne przez wydziały komunikacji 
Pow. Rad Narodowych w Rybni
ku i Wodzisławiu, próby posze
rzania jezdni w najbardziej ne
wralgicznych odcinkach, prowi
zoryczne łatanie dziur w mocno 
sfatygowanych nawierzchniach 
drogowych są tylko częściowym 
rozwiązaniem palącego proble
mu. ROW, który z biegiem cza
su stał się wielkim węzłem komunikacyjnym

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Problemy rolnictwa
na Plenum  KP PZPR

W środę, 13 bm. obradowało 
plenarne posiedzenie Komitetu 
Powiatowego PZPR w Wodzi
sławiu. Poświęcono je głównie 
omówieniu zagadnień rozwoju 
rolnictwa w tym powiecie. W 
dyskusji nad referatem  sekre
tarza rolnego KP — Kopczyń
skiego wypowiedziało się szereg 
towarzyszy, m. in. obecny na 
posiedzeniu z-ca kierownika 
Wydziału Organizacyjnego Ko
mitetu Wojewódzkiego PZ P R — 
Grzywocz.

Podczas obrad przedyskutowa
no również realizację uchwał i 
wniosków, podejmowanych na 
posiedzeniach Plenum i egze
kutywy w roku ubiegłym. Za
gadnienia te zreferował I sekre
tarz KP PZPR — Jan Regulski 
stwierdzając, że tylko nieliczna 
ilość podjętych uchwał pozosta
ła jeszcze do wprowadzenia w 
życie.

Członkowie Plenum wyrazili 
zgodę na odejście z aparatu 
partyjnego dotychczasowego se
kretarza ekonomicznego KP

PZPR — mgr Eugeniusza Cho
lewika, który rozpoczął pracę w 
górnictwie jako specjalista od 
zagadnień ekonomicznych. Mgr 
Cholewik pozostaje nadal człon
kiem Plenum i egzekutywy KP. 
Ponadto piastuje on funkcję 
społeczną — przew. Powiatowe
go Komitetu Frontu Jedności 
Narodu.

Nowym sekretarzem ekonomi
cznym wybrano jednogłośnie do
tychczasowego instruktora KP 
— inż. Mikołaja Jadczyka. (sj)

byłych działaczy K PP  oraz PPS- 
Lewicy opow iadało  o sw ych 
przeżyciach z daw nych  dni 
w alk. (js)

R y b n i k
ośrodkiem szkolenia
kierowniczej 
kadry NBP

Na polecenie naczelnych 
władz Narodowego Banku 
Polskiego, w Rybniku kształ
cić się będzie kierownicza ka
dra tej instytucji z całego 
kraju. W rybnickim oddziale 
NBP kandydaci na przyszłych 
naczelników wydziałów odby
wać będą dwutygodniowe 
praktyki. Pierwsza grupa kan
dydatów rozpoczęła praktykę 
przed tygodniem. W najbliż
szych tygodniach spodziewa
ny jest przyjazd drugiej gru
p y .

Poza poznawaniem pracy w 
poszczególnych działach ryb­
nickiego NBP, kandydaci na 
przyszłych naczelników wy­
działów w Narodowym Ban­
ku Polskim wyjeżdżają także 
w teren, do finansowanych 
przez bank przedsiębiorstw.

(f)

10 dni przed terminem

Ukończą roboty 
instalacyjne

w kopalni

MODERNIZACJA
znaczy oszczędność

Dobre przykłady moder
nizacji można zauważyć w 
Zakładach Mięsnych w Ryb
niku. M. in. dotychczasowy 
ręczny transport mięsa za
stąpiono kolejką ślizgową. 
Wprowadzono również pod
nośnik skośny, zastępujący 
pracę czterech pracowni
ków.

Na polepszenie jakości 
mięsa w płynęło wprowa
dzenie podwójnego systemu  
chłodzenia. Modernizacja 
trwa dalej. Widać z tego, 
że dyrekcja zakładów zdaje 
sobie sprawę z tego, że tyl
ko ciągłe unowocześnianie 
metod produkcji zapewni 
zakładowi w łaściw e w ywią
zanie się z nałożonych nań 
obowiązków.

Tekst i fot.: Jol.

moszczenica
W tych dniach obradowała w 

Przedsiębiorstwie Instalacji PW 
w Rybniku, Grupa nr 3 — Kon
ferencja Samorządu Robotnicze
go, która dokonała podsumowa
nia osiągnięć za ubiegły rok. 
Przy tej okazji załoga przedsię
biorstwa podjęła szereg zobo
wiązań produkcyjnych dla ucz
czenia XX-lecia RPL i IV Zjaz
du Partii.

Najcenniejszym z nich jest 
zobowiązanie wykonania planu 
rzeczowego w kopalni „Moszcze
nica" do 25 listopada br., tj. na 
10 dni przed Świętem Górnika. 
W dniu tym, jak wiadomo, ma 
nastąpić uruchomienie tej naj
młodszej kopalni w ROW.

Z innych zobowiązali wymie
nić warto gotowość przepraco
wania przez załogę PIPW 2 
dniówek świątecznych w bież. 
roku, dochód z których w wyso
kości 1 i pół miliona zł prze
znaczony zostanie na budowę 
jednej ze szkól 1000-lecia. (pi)

nowiny
n r

8

372)

Rok VIII. 19 lutego 1964 r. Cena 1 zł



zanotow aliśm
yw  p o l i t y c e

l u d o b ó j s t w o
Ludzie na całym świecie wstrząśnięci zostali w iadom ością 

o strasznej tragedii plemienia na tery torium  Rwandi w Afry
ce Otóż rządzące plemię Hutu instruow ane i opłacane przez 
kolonialistów  belgijskich, bez w ym iaru sprawiedliwości, bez 
śledztwa, rozpraw i wyroków. m orduje masowo ludzi z ple
mienia Tutsi. T u tsi — jako jedno z pierwszych — domagało 
się uznania niepodległości Rwandy i sprzeciwiało się poli
tyce Belgii.

Główną rolę w likwidacji Tutsi biorą oddziały Hutu dowo
dzone przez oficerów belgijskich. Najczęściej masowe lub 
pojedyncze mordy dokonuje się w skryciu pod osłoną nocy 
albo w lesie przy stosowaniu, po prostu średniowiecznych 
tortur.

Rwandi to kraj gęsto zaludniony nie posiadający praw ie 
miast. Większość Europejczyków, zamieszkałych w osiedlach 
zaim uje się wyłącznie swoimi interesami i nie reaguje na 
brutalność władz rządzącego plemienia Hutu. Tylko kilku 
Europejczyków podało się ostatnio do dymisji, protestując 
w ten sposób wobec panujących tam stosunków.

W Rwandzie w arunki polityczno-społeczne dyktu ją  nadal 
kapitaliści belgijscy. Kościół aczkolwiek chrześcijański. pa
trzy przez palce na bezprawie i gwałty. Nie ma tam  żad
nych gazet, ich funkcje wykonują biuletyny rządowe i ko
ścielne. Radio natomiast konsekwentnie pomija wszystkie 
drażliw e sprawy. W k ra ju  tym nie ma żadnego korespon
denta zagranicznego. K rótko mówiąc, ziemia odcięta od 
świata.

plem ię T utsi reprezentow ało poglądy neutralistyczne I nie 
ukrywało wrogości do Belgii. Równocześnie plemię to dążyło 
do większej niezależności od kościoła. W takiej to sytuacji, 
przy pomocy władz i kolonialistów, plemię Hutu rozpoczęło 
przed la ty gwałtowne ataki na Tutsi. Większość, chcąc nie 
chcąc, pogodziła się z losem. 150 tys. Tutsi uciekło do sąsied
nich krajów  afrykańskich. Od chwili proklam ow ania nie
podległości Rwandy konflikty tych dwóch plemion narastały 
dosłownie z dnia na dzień. Rozpoczęto w ypierać Tutsi 
z władz państwowych urzędów i szkół. W grudniu ub. roku 
aresztowano inteligencie Tutsi a w styczniu br. w miejsco
wości ciangugu w prefekturze Gikangoro załadowano 80 
Tutsi do samochodów, w w iez io n o  do lasu i rozstrzelano.
W jednej tylko prefekturze tego k ra ju  — Gikangoro wy
mordowano około 15 tys. Tutsi. Kobiety i dzieci zabijano 
maczugami, przebijano włóczniami i topiono w wodzie, oczy
wiście, bez dochodzeń, rozpraw  i wyroków. Jedynym  pre
tekstem  do masowych m orderstw  było przedostanie się z są
siedniego kraju  m ałej grupy uchodźców Tutsi.

Masowe mordy na ludziach plemienia Tutsi w Rwandzie 
są dziełem zorganizowanym. To nie jest ślepa robota .,dzi
k ich M urzynów” lecz świadoma, polityczna akcja kliki rzą
dzącej finansowanej przez ośrodki belgijskie m ająca na 
celu likw idację niewygodnego plemienia. Likwidacja za 
wszelką cenę i przy użyciu najohydniejszych metod i środ
ków.

Ale ściany m ają uszy . Wiadomości z Rwandy przedostały 
sie na cały świat. Ostatnio gdy ONZ zaproponowała wy
słanie do tego kraju  obserwatorów, kacyki plemienia Hutu 
odrzuciły te propozycje i jeszcze bardziej wzmocniły poste
runki graniczne. A wiec bezsporny dowód planowej, zorga
nizowanej akcji eksterm inacyjnej wobec plem ienia Tutsi.

Mówiąc prościej, to ludobójstwo 1
Z. W.

Na X X - le c ie  PRL

Czyny społeczne
wiejskich komitetów FJN

Ludność wsi rybnickiej, sku
piona wokół terenowych ko
m itetów Frontu Jedności Na
rodu brała żywy udział w rea
lizowaniu czynów społecznych 
dla uczczenia dwudziestej rocz
nicy istnienia PRL. Kilka gro
mad wyróżniło się pod tym  
względem wykonując w ubieg
łym roku prace o łącznej war
tości ponad 1 milion zł. Na 
pierwsze miejsce w ysunęli się 
mieszkańcy Palowic, którzy 
przy rozpoczętej systemem go
spodarczym budowie szkoły i 
dróg, dali wkład ponad 400 
tys. zł. Szkoła włączona zosta
ła obecnie do planu powiato
wego. Jej budowa zakończona 
zostanie w przyszłym roku.

Pięknymi osiągnięciam i na 
polu prac społecznych poszczy
cić się mogą mieszkańcy Go
tartowic. Pod kierownictwem  
przewodniczącego Prezydium  
GRN — Buchalika oraz przew. 
WK FJN — Mazurka, przystą
pili oni do budowy pomiesz
czeń dla GRN straży pożarnej

i św ietlicy z salą w idow isko
wą. Roboty ciągnęły się przez 
kilka lat. Najprzód do nowej 
siedziby przeprowadziło się 
Prezydium GRN. Po dwu la
tach. tj. z końcem 1963 roku 
dokonano uroczystego otwarcia 
sali w idow iskow ej 1 remizy 
strażackiej. Dzisiaj gotartowi
czanie mają się gdzie bawić 
i spotykać w długie zim owe 
wieczory. Wartość wszystkich  
czynów społecznych w Gotar
towicach grubo przekroczyła 
kwotę 200 tysięcy złotych.

Spore doświadczenie przy 
realizacji podjętych czynów  
społecznych mają mieszkańcy 
Bujakowa. W poprzednich 
latach zbudowali oni w e w łasnym

własnym zakresie kanalizację, a w 
ubiegłym roku wyróżnili się 
przy urządzaniu boiska szkol
nego i chodników. Jest to jed
na z niew ielu wsi rybnickich, 
które posiadają wzdłuż dróg 
chodniki dla pieszych.

Podkreślić trzeba udział lud
ności z Lysek i okolicy przy 
budowie nowej szkoły podsta
wowej. Ich wkład pracy oraz 
niektórych materiałów szaco
wany jest na 260 tysięcy zło
tych.

Podobny udział w ramach 
czynów społecznych wniosła  
ludność Jankow ic, Brzezia, 
Gierałtowic oraz innych w si.

(f)

upiększa swoje osiedle
RYBNIK (js). Brygada chod

nikowa kopalni „Chwałowice” 
— Jana Osadzina, walcząca o

O wszystkim 
po trochu

•  W ydawanie przepustek je
dnorazowych do Czechosłowacji 
odbywało się dotychczas w wo
dzisławskiej Komendzie Pow ia
towej MO w środy. Obecnie są 
one w ydawane w piątki od 
godz. 9 — 13-tej.

#  Aktyw Komitetu Powiato
wego ZMS w Wodzisławiu 
przystąpił do przeprowadzania 
kontroli barów i kaw iarń w 
dniach w ypłaty. W akcji tej

komunikacja drogowa 
nadal „węzłem gordyjskim"

R O W - U

uczestniczą również członkowie 
ORMO.

9  W roku ubiegłym leczyło 
się w wodzisławskim szpitalu 
3.830 pacjentów. Największe ob 
łożenie łóżek zanotowano w od
dziale w ewnętrznym .

•  W Jastrzębiu Zdroju mie
szka już 9 tys. osób, zam el
dowanych na pobyt stały i cza
sowy. Pod koniec br. liczba ich 
wzrośnie do 11.500. Miasto otrzy
ma w br. dalsze 1.643 izby 
mieszkalne, 5 sklepów i jadło
dajnię.

•  Ostatnio w Jastrzębiu Zdroju
 przystąpiono do adaptacji da

wnego magazynu mebli na re
staurację II kategorii. Remont 
budynku przeprowadza ekipa 
miejscowej kopalni, (js)

tytuł BPS, zobowiązała się ucz
cić 20-1ecie Polski Ludowej czy
nami społecznymi. Każdy z 
członków tej brygady przepra
cuje społecznie po 30 roboczo- 
godzin przy uporządkowaniu te
renu kopalni i osiedla.

Przestępczość
-wychowanie
- profilaktyka
Całe społeczeństwo żywo 

interesuje się problematyką 
wychowawczą, przestępczo
ścią nieletnich, chuligań
stwem, dotychczasowa akcją 
profilaktyczną i jej nowymi 
formami.

Tym sprawom było poświę
cone spotkanie działaczy par
tyjnych, przedstawicieli Rad 
Narodowych. Prokuratury. Są
du dla Nieletnich, Ligi Ko
biet. aktywistów ZMS i ZM W 
zwołane 2 inicjatywy redak
cji ..Nowin”.

Spotkanie pozwoliło na 
szczegółowe omówienie spo
strzeżeń i bezpośrednich do
świadczeń, opartych na kon
kretnych faktach z życia mło
dzieży, dzieci, rozbitych ro
dzin itp.

W dyskusji zabierali głos: 
sekretarz KP PZPR w Rybni
ku, tow. Urszula Przybyła, 
prokurator St. Konieczny, sę
dzia Albin Grzybek, zast. 
przew. Prez. MRN w Rybni
ku mgr J. Musioł, zast. 
przew. Prez. PRN w Wodzi
sławiu -  ob. Freiherowa. 
przew. Ligi Kobiet w Wodzi
sławiu ob. Kazimierczakowa, 
przedstawiciele ZMS i ZMW 
z Rybnika i Wodzisławia: J. 
Bytomski, H. Kwiatoń. A. 
Glenc. Nałkiewicz i inni.

Wszystkie poruszone p rob le
my omówimy w specjalnych 
artykułach. (S)

Oszczędzamy na wycieczki
zagraniczne
Obok popularnych oszczędno

ściowych książeczek docelowych , 
np. mieszkaniowych, na samo
chód, zakup mebli itp. — PKO 
wprowadzi w najbliższym czasie 
nową formę oszczędzania, nie
mniej atrakcyjną od tamtych. 
Mianowicie amatorzy podróżowania

(C IĄG DALSZY ZE STR. 1)

komunikacyjnym, nie nadąża już 
za potrzebami rosnącego ruchu 
drogowego. Dowodem tego może 
być przeciętna 1.232 samocho
dów, które kursują po drogach 
ROW w przeciągu jednej tylko 
doby, oraz obciążenie, wynoszą
ce 4.104 tony w takim samym 
czasie, a więc przekraczające 
wysoko ogólnie przyjęte normy 

Chcąc znaleźć wyjście z kłopo
tliwej sytuacji, Woj. Komisja 
Komunikacji przy WRN zorga
nizowała w ub. środę, pod prze
wodnictwem tow. N. Zaborow
skiej i przy współudziale przed
stawiciela pełnomocnika rządu 
dla ROW, inż. Międzyrzeckiego, 
spotkanie z reprezentantami od
powiednich resortów komunika
cji w obydwu powiatach, oraz 
Rejonu Eksploatacji Dróg Publi
cznych, z których ostatni obej
muje swym zasięgiem nie tylko 
powiaty rybnicki i wodzisław
ski, ale również częściowo tys
ki i pszczyński.

Wygłoszone na spotkaniu referat
y oraz dyskusje nie wnio

sły w zasadzie wiele nowego 
Skargi bowiem na brak odpo
wiedniego taboru (zwłaszcza 
ciężkiego, do robót ziemnych), 
braki na odcinku niezbędnego 
dla naprawy i konserwacji 
dróg kruszywa — to zaledwie 
cząstką trudności, które nieod
miennie powtarzają się na na
szym terenie już od lat. Dysku
tanci wskazywali np. na kata
strofalny wręcz stan niektórych 
dróg, w większości wypadków 
(zwłaszcza w pow. wodzisław
skim) gruntowych, przy rów
noczesnym braku trwałych, o 
nawierzchni bardziej odpornej. 
Udowodnili oni również, że 
przy obecnie posiadanym tabo
rze i braku materiałów, zaplano
wana na najbliższe lata kon
serwacja i przebudowa dróg w 
ROW przeciągnie się do... kilku 
lat.

Jak przedstawiają się więc 
aktualne plany na odcinku 
przekształcenia ROW-owskich 
dróg w nowoczesne, dostosowa
ne do zwiększonych wymogów, 
arterie komunikacyjne?

Zasygnalizować możemy jedy
nie kontynuację rozpoczętych 
już prac konserwacyjnych oraz 
dalszą modernizację na odcin
kach Rybnik—Żory (ostatnio po
szerzanej) oraz Rybnik — Raci
bórz, dale j Knurów — Gierał
towice, Szczygłowice -  Stanowi
ce, Jastrzębie — Ruptawa, Wodzisław

wodzisław — Rzuchów, Rybnik — 
Wodzisław oraz na stosunkowo 
krótkim odcinku, łączącym Za
wiść (w pow. rybnickim) z Mi
kołowem. Zmodernizowane zo
staną również odcinki dróg Pa
włowice — Jastrzębie — Wodzi
sław, Lyski — Raszczyce oraz 
Rybnik — Gliwice, przy czym 
szczególnej trosce poddana zo
stanie ostatnia, które ze wzglę
dów na panujący tu ruch koło
wy, otrzyma m. in. specjalne 
wnęki na przystankach autobu
sowych itd.

Oblicza się, że przy wydatnej 
pomocy państwa, sięgającej se
tek milionów zł, a także przy 
pomocy społeczeństwa, które 
wiele prac wykonuje w ramach 
podejmowanych czynów społecznych

społecznych, całkowita modernizacja 
dróg w ROW nastąpi w latach 
1964 do 1966.

Ostatnia wreszcie sprawa, któ
ra zakomunikowano uczestnikom 
środowej narady, to oczekiwany 
już od wielu lat i dyskutowany 
niejednokrotnie (również na na
szych łamach) projekt obwodni
cy w samym Rybniku, który do
czekał się wreszcie realizacji. 
Projekt obwodnicy, odciążającej 
samo centrum Rybnika z jego 
wąskimi uliczkami, dostarczony 
zostanie do końca marca br. i 
jeszcze w tym roku rozpoczęte 
zostaną wstępne roboty przy ul. 
Żorskiej. Obwodnica poprowa
dzona zostanie następnie ulica
mi Gliwicką. Rudzką. Racibor
ską i Wodzisławską, pochłania
jąc dalszych kilkadziesiąt milio
lionów złotych, (pi)

Ile upolowano 
dzików i zajęcy?

Zakończył się już sezon polo
wań na zwierzynę łowną. Nie do
tyczy to oczywiście lisów i ptac
twa drapieżnego, które nie podle
gają ochronie. Z tej okazji w po
wiecie rybnickim dokonano ostat
nio wstępnych obliczeń, mają
cych na celu podsumowanie w y
ników tegorocznych polowań. Naj
słabiej wypadły łowy na zające. 
Z uwagi na ich słaby stan, wła
dze wojewódzkie ograniczyły licz
bę polowań do trzech. Rezultaty 
tych ostatnich były jednak bar
dzo mizerne. W sumie ubito bo
wiem zaledwie 406 szaraków. W 
rejonie Knurowa odłowiono po
nadto 16 żywych zajęcy, które 
przeznaczono na eksport, po 22 
dolary za sztukę.

Bardzo intensywne były tego
roczne polowania na czarnego 
zwierza. Rolnicy wielu miejsco
wości postulowali zwiększenie  
odstrzału dzików , które wyrzą
dzały na ich polach liczne szko
dy. Ogółem ubito 41 dzików , przy 
czym największy udział mają w  
tym myśliwi z Knurowa — 12 
sztuk. Drugie miejsce zajmują  
pod tym względem członkowie 
koła łowieckiego „Pod B u k ie m ,  
którzy w rejonie Wielopola, O
chojca i Golejowa zastrzelili 8 
dzików .

Myśliwi z kółka „Górnik“ ubi
li siedem dzików , a ich koledzy 
z katowickiego koła ,,Raróg“ — 
pięć sztuk. Zastrzelono je w re
jonie Szczejkowic i Palowic.

Ponadto rybniccy myśliwi mo
gą się poszczycić następującymi 
rezultatami: 82 bażanty, 32 lisy, 
kilkanaście saren oraz 6 jeleni. 
Na jednym z polowań p. Konrad 
Jasiek z Rybnika zastrzelił w o
kolicy Wielopola pięknego jele
nia o wadze 120 kg. Został on 
przeznaczony na eksport do NRF.

Wszystkie przytoczone przez 
nas dane są jeszcze niepełne, 
gdyż dojdą do tego jeszcze wyni
ki polowań w drugiej połowie 
stycznia oraz w pierwszej deka
dzie bieżącego miesiąca. (f)

Masowe badania 
p rzeciw rakow e

Już od wielu lat zespól ryb
nickich lekarzy pod kierownic
twem znanego i cenionego gi
nekologa - położnika — dra 
Bogdana Rowińskiego, prowa
dzi badania nad wykrywaniem  
i leczeniem  wczesnych form  
raka u kobiet. Na przestrzeni 
m inionych lat, w różnych za
kładach pracy powiatów ryb
nickiego, wodzisławskiego,
pszczyńskiego, raciborskiego 
i głubczyckiego, zbadano bli
sko 13 tysięcy kobiet. Podobną 
akcję przeprowadzono także 
na wsi, konkretnie w Krzyżo
wicach, w pow iecie pszczyń
skim.

Ta cenna akcja pozwoliła na 
ujaw nienie u kilkuset pacjen
tek różnych wczesnych przy
padków schorzeń rakowych. 
Po kilku zabiegach zlikw ido
wano wykryte objawy tej groź
nej choroby. Pacjentki zostały 
całkowicie wyleczone. Wiele 
z nich urodziło już nawet po 
kilkoro dzieci. Rak ma bo
wiem to do siebie, że jego 
wczesne ujaw nienie w pierw
szym stadium rozwoju, gwa
rantować* może pom yślny wy
nik kuracji.

Pragnąc kontynuować tę ak
cję dla uczczenia XX rocznicy 
istnienia Polski Ludowej, dr 
Rowiński, wraz ze swym zespo
łem asystentów, zamierza bez
interesownie zorganizować
m asowe badania w jednym z 
osiedli robotniczych. Wybór 
padł na Chwałowice. Tamtej
sze Prezydium ORN przygoto
wało już wykaz wszystkich ko
biet w wieku od 18 lat wzwyż. 
W szystkie one otrzymają w 
marcu br. pisemne wezwanie 
do stawienia się w przychodni. 
W razie wykrycia schorzenia, 
leczenie odbywać się będzie 
wyłącznie am bulatoryjnie i 
nie pociągnie za sobą żadnych  
komplikacji

Kobiety zatrudnione w ko
palni „c h w a ło w ic e  będą zba
dane przez rybnickich lekarzy 
na m iejscu, w tamtejszej gór
niczej przychodni lekarskiej.

podróżowania i turystyki będą mieli moż
ność założenie książeczek na ... 
wycieczki zagraniczne. Dodatko
wym badźcem tej formy oszczęd
ności będzie premiowanie części 
książeczek.

Warunkiem otwarcia książecz
ki będzie wkład w wysokości 3 
tys. złotych przy czym istnieje 
możliwość wpłacenia tej sumy w 
ratach po 1000 zł. Jak nas infor
muje rybnicki oddział PKO -  na 
razie można będzie oszczędzać na 
wyjazdy do Bułgarii, Rumunii,< 
Czechosłowacji. NRD i Jugosła
wii. (pi)

Lekarz
dla ekspedientek
RYBNIK. Powszechna Spół

dzielnia Spożywców zatrudniła 
ostatnio lekarza, który oprócz 
udzielania normalnych porad 
zajm uje się badaniami lekarski
mi ekspedientek. Jak wiadomo 
— zatrudnieni przy sprzedaży 
artykułów żywnościowych musza 
posiadać karty zdrowia, do któ
rych wpisuje się okresowo wy
niki badań.

Dotychczas żalono się na zbyt 
długie wyczekiwanie w kolej
kach.

Warto, by również pozostałe 
spółdzielnie postąpiły podobnie, 
jak rybnicka PSS.

Wykolejenie
parowozów

Z 12 na 13 lutego br,, na tra
s ie kolejowej Rybnik — Wodzi
sław w ykoleiły się aż dwa paro
wozy. Pierwszy wypadek miał 
m iejsce na wodzisławskim  dwor
cu kolejowym , gdzie parowóz, 
przypuszczalnie na skutek n ieu
wagi zwrotniczego, został skiero
wany na ślepy tor i wywrócił się. 
W wypadku ciężkim  obrażeniom  
ciała uległ palacz.

Drugie w ykolejenie miało miej
sce na trasie Niedobczyce — Ry
mer, wywołując zakłócenie w ko
munikacji. (js)

Ponad 70 osób
oddało bezinteresownie
sw o ją  krew

(D O K O ŃC ZEN IE  ZE STR. 1)

Pobranie 200 czy 400 ml krwi 
od osoby, nie szkodzi zdrowiu, 
gdyż układ krwionośny w krót
kim czasie wyrównuje tę nie
wielką stratę. Jest to najcen
niejszy lek, tym bardziej, kiedy 
robimy to bezinteresownie, tak 
jak górnicy kop. „Jankowice“.

Podczas tej masowej akcji 
przybył do Boguszowic kierow
nik Wojewódzkiego Oddziału 
PCK -  Eugeniusz Przepiora, któ
ry na ręce dyr. Franciszka Ba
bilasa przekazał dyplom hono
rowy oraz Srebrną Odznakę Ho
norowego Dawcy Krwi dla zało
gi kopalni. Stwierdził on zara
zem, że jej załoga jest w pow. 
rybnickim pionierem akcji hono
rowego krwiodawstwa. (Js)

W szystkim, którzy okazali 
nam serce i pomoc w najcięż
szych dla nas chwilach po 
stracie ukochanej Żony, Mat
ki i Siostry

Zofii z Kapiców Wojdyłło 
a szczególnie bratu i jego ro
dzinie przebywającej na ob
czyźnie, współlokatorom, pra
cownikom i dyrekcji RZG, b. 
przełożonym  i współpracowni
kom RZP Terenowego, Zakład 
Nr 5 Usług Rymarskich, kl. 
XI Lic. Ogólnokszt. dla Pracu
jących w Rybniku, rodzinie 
p. Stobnickich, poszczególnym 
delegacjom oraz przyjaciół
kom i koleżankom  Zmarłej 

I składamy najgorętsze podzię
kowanie.

MĄŻ, DZIECI I RODZINA

„DOM K S IĄ ŻK I*
Ekspozytura w Bielsku - Białej
PI. Wojska Polskiego 9
Z A T R U D N I  N A T Y C H M I A S T :

KIEROWNIKA KSIĘGARNI
W WODZISŁAWIU

O R A Z  P O S Z U K U J E

KANDYDATÓW NA KIEROWNIKÓW PAWILONÓW 
KSIĘGARSKICH

w  m iejscowościach: Jastrzębie-Zdrój, Niedobczyce, Paruszow iec, Czer
wionka, Pszów, Boguszowice.

W ymagane średnie w ykształcenie, kilkuletnia praktyka w  handlu lub  
adm inistracji oraz nienaganna opinia. 9  Warunki pracy i płacy do 
om ów ienia na m iejscu. 9  Zgłoszenia przyjm uje sekcja kadr. 26kr



Przedszkola i pawilony usługowe 
będą budowane szybc iej i taniej

Rybnicka DBOR zapowiada
szereg innowacji

W ubiegłych latach budowano 
osiedla górnicze w ROW, nie li
cząc się zbytnio z potrzebą skon
centrowania robót oraz z wyglą
dem samych osiedli. Rybnicka 
DBOR nie miała pod tym wzglę
dem odpowiednich doświadczeń 
oraz rozeznania potrzeb terenu. 
Była tworem nowym, borykają
cym się z różnego rodzaju trud
nościami.

Z tego też zapewne powodu 
mnożyły się skargi na wykonaw­
ców robót i rosły opóźnienia. 
Ogółem na terenie powiatu wo­
dzisławskiego powstały niedobo­
ry w postaci 1.637 izb mieszkal­
nych oraz kilkunastu co najmniej 
pawilonów sklepowych.

Sprawy te omówiono na jed
nym z plenarnych posiedzeń wo
dzisławskiego Komitetu Powiatowego

Gdy front przebiegał 
między Gierałtowicami
a Knurowem

Ilekroć pytają mnie o wyda
rzenia z tam tych dni. kiedy 
front przesuwał się ku Rybni
kowi stwierdzam , że pewne 
sprawy zarysowały się szcze
gólnie w pamięci i trw ają  w 
niej mocno, inne zaś. uważane 
dawniej za istotniejsze, związa
ne z silnymi doznaniami, staja 
się nieważne, zacierają się w 
nawale drobiazgów.

Pam iętam  tę noc z 26 na 27 
stycznia 1945 r. Poprzednio woj
ska niem ieckie waliły bez 
przerw y w k ierunku Rybnika, 
żołnierze byli znużeni, zmarz
nięci, apatyczni. Wiedzieliśmy 
już, że Armia Radziecka jest 
tuż, tuż. Front wyobrażaliśmy 
sobie jako wielką linie ogni a. 
Istotnie. działa brzmiały k ilka
dziesiąt godzin. W osadzie zapa
liły się domy. ludzie siedzieli 
skuleni w piwnicach, słychać 
b yło dudnienie czołgów: tych 
bliższych, przejeżdżających szo
są, i tych. które toczyły bitwę 
pod Szywałtem.

Wtedy w łaśnie, tego wieczoru 
26 stycznia, przyszli do mnie do 
domu Jerzy Biały i Paweł M ar
kwiok. Ubrani w m undury Woj
ska Polskiego, ciężko uzbroje
ni w pepesze i pistolety, wyglą
dali niezwykle dziarsko. Nie 
widziałem ich dawno, stykaliś
my sie kiedyś na zebraniach 
K. P. P.

— U bieraj się i chodź z na
mi — rzekł Biały, siadając znużony

 na krześle.
Ubierałem się pośpiesznie, w 

milczeniu, nie zauważyłem na
w et. że żona spogląda na nas 
z przerażeniem . Nie znała 
moich gości, w tych czasach 
przebyw ali w lasach partyzanci 
z różnych ugrupowań politycz
nych — niepokoiła się o mnie.

Wyszliśmy, noc była ciemna, 
m roźna, śnieg skrzypiał pod no
gami, niebo przecinały czerwo
ne smugi arty leryjskich  pocis
ków.

— Będziesz sekretarzem  par
tii w Gierałtowicach — wyjaś
nił  wreszcie Po drodze M ark
wiok. — Zorganizujesz gro
madzka radę narodową, poste
runek milicji obywatelskiej, no 
i resztę. Wiesz, tę  cała admini
strację...

— Psiakość! — zakląłem  ci
cho. —- Sztandar jeszcze nie go
towy.

— To go kończ zaśmiał się 
również cicho Biały.

— Pierwszy wywieszę na 
szkole — powiedziałem, aby 
podtrzymać rozmowę.

— Nawiążesz kontak t z Ar
m ia Radziecka — spoważniał 
nagle Biały. — Ułatwia ci spra
wy aprowizacji dla ludności 
i w ogóle .

— Jasne, sami do mnie przyj
dą — odparłem trochę od rze
czy. Słowo ..kontakt” jakoś nie 
mieściło się realnie w mojej 
wyobraźni, wciąż nie byłem 
pewny, czy Niemcy wycofali się 
rzeczywiście z Gierałtowic.

— Idziemy właśnie do oficera 
gospodarczego — w yjaśnił M ar
k w iok .

Dotarliśm y do szosy. Była za
tarasow ana ciężkimi, radziecki
mi czołgami. Potem znalazłem 
się w dowództwie, w zimnym 
pokoju: za jednym  ze stołów 
siedział zmęczony oficer. Pierw
szy oficer Armii Radzieckiej, 
jakiego zobaczyłem.

— Zdrastwujtie — przywitał 
mnie trochę roztargniony, jak
by znał mnie od dawna i Po
żegnał dopiero dnia poprzed
niego. — Macie spis mieszkań
ców? Nie? Ilu mieszkańców li
czy miejscowość? Ile dzieci w 
przybliżeniu  No. z m lekiem 
będzie źle. ;Nie mamy. Wojna. 
Musicie sami ruszyć na wieś. 
Ju tro  wydamy wam kaszę, m ą
kę. chleb...

Odpowiadałem zwięźle, tro
chę zaskoczony jego szybkimi 
decyzjami. Pośpiesznie notowa
łem  pozycje żywnościowe, ale

oficer już sam wypisywał kartę  
ze zleceniem do magazynu.

— Najlepiej będzie. jeżeli 
jeszcze w nocy zorganizujecie 
sobie rozdział żywności, aby 
zaraz rano można było ruszyć 
robotą — rzekł, podając mi 
kartkę papieru.

Biały i M arkwiok spieszyli 
już na front pod Knurowem, 
dali mi krótka, pisemną in
strukcję, polecili zgłosić się za 
kilka dni po  m ateriał propa
gandowy i poszli swoja droga. 
Zostałem sam. nie bardzo jesz
cze zdając sobie sprawę, że 
mam organizować w ładze I my
ślę. że gdybym wiedział o tym 
kilka dni naprzód, przestra
szyłbym się chyba odpowie
dzialności i spędził kilka bez
sennych nocy. Wtedy jednak 
nie było czasu na to. zapomnia
łem nawet zawiadomić żonę. iż 
nie powrócę.

Wszystko też poszło sprawnej
. niż sądziłem.. Od szwagier

ki przyniosłem pierwszy, biało- 
czerwony sztandar, zawisł nad 
szkołą . wkrótce potem był już 
gotowy czerwony sztandar, a 
szwagierka zabrała się do wy
szywania sztandaru partyjnego. 
Nie sądźcie jednak, że po pierw szy

m dobrym starcie, wszystko

powiatowego PZPR, wysuwając pod 
adresem rybnickiej DBOR szereg 
wniosków i uwag. Do wniosków 
tych DBOR ustosunkowała się 
przychylnie, przedstawiając Komi

tetowi swój program działania 
na rok bieżący i lata następne.

W roku bieżącym postanowio
no przesunąć część zadań z pow. 
rybnickiego na wodzisławski. M. 
in. nie rozpocznie się budowy 
260 izb mieszkalnych w Żorach.

Ogółem w następnej pięciolat
ce wybuduje się w Wodzisławiu 
Nowym 9.900 izb mieszkalnych, 
zaś w Jastrzębiu III — 9.828 izb.

W większym niż dotychczas 
stopniu realizować się będzie bu
downictwo obiektów usługowych 
(na co zwróciło uwagę Plenum 
KP PZPR oraz pełnomocnik rzą
du do spraw ROW — poseł inż. 
Aleksy Sieradzki). I tak w br. 
DBOR przekaże w Wodzisławiu 
do użytku: Ośrodek Zdrowia 
wraz z apteką, pawilon handlo
wo-usługowy, 4 sklepy o pow. 
275 m kw., warsztat rzemieślni
czy, 2 duże pawilony handlowo- 
usługowe o pow. 762 m kw., 1 
salon pralniczy oraz przedszkole 
na 120 miejsc. Na rok 1965 prze
widziano przekazanie do użytku 
w tym mieście szkoły 15-izbo
wej. przedszkola na 120 miejsc, 
obiektu dla zakładu remontowo- 
konserwacyjnego i pawilonu han
dlowo-usługowego.

Natomiast w Jastrzębiu Dol
nym przekaże się w br. szkołę 
12-izbową i 2 sklepy o pow. 186 
m kw., zaś w roku przyszłym: 
przedszkole na 120 miejsc, 4 
warsztaty, 1 pomieszczenie na 
magiel i 4 sklepy.

Pod względem usług upośle
dzone było dotychczas osiedle w 
Jastrzębiu Zdroju, w którym 
rybnicka DBOR zobowiązała się 
w roku bieżącym przekazać do 
użytku mieszkańców — 1 przed
szkole na 120 miejsc, a w roku 
przyszłym — zakład remontowo- 
konserwacyjny, kawiarnię, 2 
sklepy i 2 warsztaty.

DBOR zrewidowała też plany 
budowy bloków mieszkalnych. W 
wyniku współpracy z „Miasto- 
projektem** w Tychach i Gliwi
cach, postanowiono zarzucić bu
downictwo obiektów wg typu inż. 
Brzozkowskiej i zastąpić je ty
pem „Dominanta** charakteryzu
jącym się lepszym rozwiązaniem 
funkcjonalnym oraz estetyczniej
szym wyglądem zewnętrznym. 
Dla Osiedla „Jastrzębie III** 
przygotowano projekt budowy 
czterech typów budynków, w 
tym dwa metodą przemysłową. 
Daleko zaawansowane są rów
nież prace przy budynku typu 
540, adaptowanym z Tych. Ten 
typ budynku jest lepszy i tań
szy.

Innowacje te spotkają się nie
wątpliwie z życzliwą oceną spo
łeczeństwa, szczególnie zaś ze 
strony przyszłych mieszkańców 
tych osiedli, (js)

W XVIII 
rocznicę 

O R M O EDWARD ZELEŹNIK -  zast. Kom. Pow iat. ORMO w Ryb
n iku , KRYSTYNA BRONIKOWSKA -  dow. d rużyny kobiecej 

ORMO w Boguszow icach, ZYGMUNT BACZKIEWi CZ — zast. 
k om endan ta  ORMO w Szczygłowicach.

Przodownicy pracy, ładu i porządku

FRANCISZEK KOMAREK -  dow. plac. ORMO w Czer
w ionce, BRUNON KUŹNIK -  dow. plu tonu ORMO w. Chw ał
ow icach, WIKTOR REK -  dow. p lu tonu  ORMO w N iew ia

dom iu.

Blisko 800 członków ORMO 
działa w pow. wodzisławskim. 
Są oni zorganizowani w 5 pla
cówkach zakładowych oraz 13 
miejskich i gromadzkich. Ta 
zwiększająca się z roku na rok 
organizacja ma poza sobą 18 lat 
doświadczeń w pracy nad utrzy
mywaniem ładu i porządku oraz 
zabezpieczenia zakładów przed 
kradzieżą mienia społecznego.

W związku z XVIII rocznicą 
powitania ORMO redakcja nasza 
przeprowadziła rozmowę z z-cą 
komendanta powiatowego MO — 
kpt. Kazimierzem Rawskim oraz 
szefem sztabu powiatowego 
ORMO — kpt. Janem Roszakiem.

A oto odpowiedzi na nasze py­
tania:

„Naszego dorobku nie da się 
przeliczyć na złotówki. Trudno 
również byłoby wymienić na
zwiska przodujących członków 
ORMO, gdyż lista ich stale się 
zwiększa. Obok przodujących 
placówek zakładowych przy kop. 
„Marcel** i kop. „Anna**, któ
rych komendantami są sekreta
rze KZ PZPR, wyrosły nowe. Do 
tych najlepszych należy ostatnio 
placówka działająca przy kopal
ni „Jastrzębie-Moszczenica któ
rej komendantem jest ob. Szcze
paniak. Na wyróżnienie zasługu
ją także placówki gromadzkie w 
Olzie i Rogowie. Niemała w tym 
zasługa komendanta Alojzego 
Burdy i Błędowskiego.

Placówka ORMO przy kopalni 
.,Jastrzębie-Moszczenica“ ma dość 
trudne zadanie, strzeżąc nie ogro
dzonego terenu.

Do najlepszych ormowców za
liczają się m. in.: Marszolik z 
Radlina, Bukowski z Pszowa i 
Kaczmarek z kop. „Marcel**. Wie
lu członków naszej organizacji, 
można by powiedzieć przeważa
jąca ilość członków placówek za
kładowych, bierze udział w 
współzawodnictwie pracy.

Ormowcy wodzisławscy biorą 
również udział w akcjach prze
ciwpożarowych i przeciwpowo
dziowych. Są oni zrzeszeni w tak 
zwanych grupach specjalistycz
nych. Dobrze pracuje kobieca 
drużyna ORMO, czynna przy 
Fabryce Obuwia w Radlinie.

Ogółem w 1963 roku ormowcy 
pow. wodzisławskiego pełnili 
służbę przez 111 tys. godzin, skie
rowali do organów MO blisko 
500 informacji o wykroczeniach

lub przestępstwach. Zdarzył się 
również wypadek doprowadzenia 
uzbrojonego przestępcy przez 
członka naszej organizacji do 
MO.

Biorąc pod uwagę aktualne 
możliwości, przewidujemy wzrost

organizacji do 1.000 członków w 
roku bieżącym. Nie zaniedbując 
ochrony mienia społecznego, bar
dziej jeszcze zaangażujemy się 
w walkę z chuligaństwem

Rozmowę przeprowadził:
J. s ł AWIK

To nie jes t pocisk kosm i
czny z M arsa, chociaż bu
dzi zain teresow anie m iesz
kańców , przechodzących w 
pobliżu wznoszonego gm a
chu T eatru  R ybnika.

T ajem nicza m achina, to 
zw ykły silos cem entow y, 
pow ażnie uszkodzony w 
czasie pracy i pozostaw io
ny przez pew ne przedsię
biorstw o budow lane, zapo
m inające o haśle: „HUTY 
C ZEK AJĄ  NA ZŁOM *.

Foto: Jol.

Życiorys sprzed stu lat

Ciekawe eksponaty
w Wodzisławskim
Muzeum regionalnym

U tw orzenie  M uzeum  Regio
nalnego w W odzisław iu oka
zało się słusznym  i celow ym  
posunięciem . M ieszkańcy po
w iatu  w odzisław skiego posia
da ją  bow iem  w iele cennych 
pam iątek , k tó re  — bez odpowiedniej

Wychowanie -  dom -  szkoła

wypaczanie uczuć dziecka w szkole

poszło łatwo. Ludzie w dowódz
twie radzieckim zmieniali się, 
front przesuwał sie ku Rybni
kowi, o ki l ka kilometrów od 
nas, koło K nurowa i Szywałtu, 
toczyły się zacięte walki Niem
cy jeszcze próbowali kon tra ta
ków. Musiałem organizować ludzi

 do kopania okopów. jedni 
szli chętnie, inni się bali — tru
dno się dziwić. Najgorzej było 
z zorganizowaniem milicji. Z cze
go ich opłacać, skąd brać dla 
chłopców jedzenie, m undury? 
W lasach wokół Gierałtowic 
grasowali wlasowcy. tw orzyły 
się bandy UPA, napadały na 
posterunki — niebezpiecznie by
ło. N iektórzy milicjanci po  prostu

 nie w ytrzym yw ali napi ęcia 
nerwowego i uciekali. Kiedyś 
opustoszał cały posterunek i 
Wilczek czuwał na dworze cały 
dzień, a później noc. Innym  ra
zem zabrakło am unicji i pepe
sze spełniały tylko rolę straszaków

(DOKOŃ CZ ENI E  N A  STR .  4)

Niektóre wypaczenia 
sfery uczuć dziecka, 
dające znać o sobie w 
szkole, mają swe źró
dło w błędach popeł
nionych przez dom ro
dzicielski, inne powsta
ją w skutek niewłaści
wego postępowania z 
dzieckiem w szkole.

Często spotyka się u 
dzieci chowanych w 
domu w strachu przed 
ojcem , nie dający sie 
przezwyciężyć lęk
przed nauczycielem, u
nikanie go, onieśmiele
nie i tracenie równo
wagi przy bezpośred
nim z nim kontakcie. 
Wpływa to u jemnie na 
możliwości korzystania 
z nauki oraz jest przy
czyną udręki dziecka 
w szkole, zanim nie 
przemoże swego u
przedzenia. Dobry pe
dagog, zorientowaw
szy się w sytuacji, po
może i nie będzie uwa
żał za satysfakcję te
go, że się go  dziecko 
boi. 

Dziecko chowane w 
domu bez rodzeństwa 
musi przezwyciężyć w 
szkole lęk przed rówie
śnikami. Stosowanie 
ostrych kar w domu 
powoduje przekonanie 
o analogicznych stosun
kach w szkole. W oba
wie, by nie zasłużyć

na karę , dziecko woli 
milczeć, niż próbować 
swych sił  boi się odpo
wiadać , w przeświad
czeniu, że może być 
źle. Równowaga myślo
wa zostaje zachwiana 
przez strach. Stany o
nieśmielenia pogłębia
ją jeszcze ewentualne, 
nierozważne połajania 
przez nauczyciela. Mo
że to doprowadzić 
do poważnych zabu
rzeń, uniemożliwiają
cych dziecku swobod
ne myślenie.

Pokonanie onieśmie
lenia i braku pewności 
u dziecka wobec nau
czyciela wymaga dłu
giej pracy, bo często 
nie lenistwo zarzucane 
dziecku jest przyczyną 
złych wyników, ale bar
dziej skomplikowane 
procesy, które w miarę 
pogłębiania się prowa
dzą dopiero do znie
chęcenia i nieróbstwa 
w poczuciu bezskutecz
ności wysiłków. S tany 
lękowe obniżają zdol
ność rozumowania za
dań. obniżają aktyw
ność uwagi ucznia, 
wpływają na nietrwa
łość pamięci; nauka 
wtedy staje się rzeczą 
wręcz wstrętną, do któ
rej trudno się przeła
mać, widząc jej bez
skuteczność . Przymuszanie

przymuszanie nic tu nie zdział
a, metody muszą być 

inne, tj. takie, które 
doprowadzą dziecko do 
przekonania, ze jest 
zdolne przezwyciężyć  
trudności przez własne 
działanie. Ponadto 
dziecko musi być tak 
traktowane w szkole, 
by wyrobić w nim prze
konanie, że nauczyciel 
jest jego przyjacielem, 
a nie surowym sędzią, 
czyhającym na jego 
potknięcia.

Inne skrzywienia 
można zauważyć u 
dzieci chowanych
wręcz bez rygorów, 
rozpieszczanych nad
miernie, bądź wdraża
nych do lekceważenia 
wszelkiego autorytetu. 
Takie jednostki stwa
rzają dodatkowe trud
ności, które również 
trzeba rozwiązywać in
dywidualnie i które w 
konsekwencji wiodą 
do podobnych rezulta
tów zniechęcenia dziec
ka, jeśli nie działa się 
w porę. Konflikt z nau
czycielem może odbić 
się bardzo ujemnie na 
psychice dziecka i za
ciążyć na całym dal
szym rozwoju osobowo
ści jednostki, tym go
rzej, jeśli dom nadal 
pogłębia lekceważenie 
pracy nauczyciela i jego

jego autorytetu, a u swe
go dziecka buduje 
mniemanie o jego w y
jątkowości, bezdusznie 
nie dostrzeganej przez 
wychowawców.

Z takiego powodu, 
podobnie jak i z. onie
śmielenia może pogłę
biać się izolacja od ko
legów i poczucie obco
ści w stosunku do zbio
rowości szkolnej, po
czucie absolutnie wyż
szej wartości, lub niż
szości. Stąd mogą pły
nąć napastliwość, bądź 
też rozdrażnienia dzie
ci, rodzić się fałszywe 
ambicje, lub rość po
czucie krzywdy. Poczu
cie krzywdy mogą też 
spowodować niespra
wiedliwe oceny ze stro
ny nauczyciela, nie
słuszne wyróżnianie 
jednych dzieci, a nie
zauważanie pracy in
nych, brutalność, lek
ceważące traktowanie. 
Dla równowagi psy
chicznej wychowan
ków potrzebny jest 
wzajemny szacunek . 
wzajemne poważne 
traktowanie się. zatem 
nauczyciel musi szano
wać osobowość dziec
ka. by nie wypaczyć 
sfery jego uczuć i nie 
spowodować skrzywień  
psychicznych.

mgr J. Podlodowska

odpow iedniej konserw acji — m o
głyby ulec zniszczeniu. P onad
to na teren ie  pow iatu  zn a jd u
je  się k ilka żw irow ni, w k tó
rych, przy eksp loatacji k ru
szywa, znaleziono w iele cen
nych eksponatów , zakonser
w ow anych w starych  kory tach  
rzek.

Pew ną ilość w artościow ych 
przedm iotów  znaleziono w 
Żw irow ni Buków  przed u tw o
rzeniem  w W odzisław iu M u
zeum R egionalnego. D latego 
eksponaty  te pow ędrow ały do 
G liw ic lub też do R ybnika.

O statn io  n iew ielk ie jeszcze 
zbiory w odzisław skiego m u­
zeum wzbogaciły się o piękne 
w stążki, ozdabiające daw ne 
s tro je  ludow e, siekierę kam ien­
ną. krzesiw o oraz o kilka wy­
robów  ceram icznych.

Do ciekaw szych eksponatów , 
przesłanych niedaw no do Sa
m odzielnego R eferatu  K u ltu ry  
należy rów nież naszym  zda
niem , życiorys A ugustyna Sto
kowego, pisany przed stu la ty  
po polsku i po n iem iecku. A u
tor życiorysu stw ierdza rów
nocześnie, że język polski, a  
więc m acierzysty, sp raw ia  m u 
m niej kłopotu.

A ugustyn Stokow y b ył n a
uczycielem . O prócz życiorysu 
nap isał rów nież rozpraw ę pt.: 
„Jeśli w ejdziesz m iędzy w ro
ny, w tedy k rak a j jak  i ony “.

Z dania  w te j rozpraw ie peł
ne są językow ych archaizm ów  
oraz słów  używ anych na p rze
łom ie X V III stulecia. R ozpra
wie, o snu tej na tle  ludow ego 
przysłow ia nie b rak  też dow
cipu. W całości jest ona u k ry
tą  sa ty rą  przeciw ko tym , k tó
rzy u legając w pływ om  p ru sa c
tw a  — niem czeli.

W śród w odzisław skich zbio
rów  znalazły  się rów nież zbio
ry pieśni i śpiew niki, podobne 
do książek m odlitew nych. Są 
w nich daw no już zapom nia
ne śląsk ie  p iosenki ludow e.

(js)

moje dwudziestolecie



Telefonem z Warszawy

Z  Bernardem Ładys ze m
O

Marii Callas
La Scali
.i  białym kanarku

przeczytać
Okruchy a n ty św ia ta  J . P a ranowa

paranowa i J . G łuszczenki. -  (Wyd. 
W iedza Pow szechna, cena 6 zł) — 
to  n iew ątp liw ie m iła  pozycja po
pu larno -n au k o w a, k tó ra  zacieka
w ić pow inna w szystk ich  in te resu
jący ch  się prob lem am i lotów  kos
m icznych . N apisana p rzystępn ie, 
w prow adza n ie jak o  C zytelnika w 
podróże m iędzyp lanetarne , w  św iat 
w ie lk ie j przygody.

A m b itn a  pozycja s łynne j a r ty
s tk i Jadw ig i Toeplitz-M rozow skiej 
p t. „S łoneczne życie" (W ydaw
nictw o L iterack ie  K raków , cena 
95 zł, 608 stron), w ym agałoby w 
zasadzie szerszego om ów ienia, z 
czego zrezygnow ać m usim y ze 
w zględu na  b rak  m iejsca . A utorka 
w  sw ym  w stępie do książki zastrze
ga się w praw dzie, iż n ik t nie m o
że oczekiw ać od niej literack iego  
dzieła, an i też  p rzyczynku do h i
s to rii te a tru  w Polsce; zapew nia
m y  jed n ak , że p raca  je j jest 
w łaśn ie  św ie tną pozycją lite rack ą . 
N ap isana  w  form ie p am iętn ika  

•k u ltu ra ln y m  językiem , daje  nam  
p lastyczną  w izję przeszłości, w pro
w adza w św iat ak to rsk i la t przed
w o jen n y ch : P o rtre ty  w spółży ją
cych n ak reślone  są  żywo i ciepło, 
k o n flik ty  psychologiczne zaryso
w an e  d ysk re tn ie .

S łynna a r ty s tk a  sp o tyka ła  się 
w sw ojej karie rze  z w ielom a w y
b itn y m i ludźm i, n ie  ty lko  w k ra
ju , ale i za gran icą. W je j książ
ce też znajdziem y zarów no w ier
n ie  oddany  k lim at janow ick ich  
pól, jak  i w rażen ia  z pobytu  w 
A nglii, Indii, F rancji, W łoszech 
i  w ielu innych  k ra ja c h  eu ropej
sk ich  i zam orskich .

Po lecam y tę k siążkę nie ty lko  
m iłośnikom  tea tru  i zapew niam y, 
że w  tak  obszernej form ie (jako 
pam iętn ik) zosta ła  w ydana n ie 
bez powodu.

N akładem  Ludow ej Spółdzielni 
W ydaw niczej ukazał się m ały to ­
m ik  przy jem nych  w ierszy  pt.

Rzeczy na jm n ie jsze"  Ja n a  M arii 
G isnesa (cena 6 zł). Z biorek  ten  
dzieli się n a  sześć części: w ierszy 
o różnej tem atyce. T rudno  nam  
ocenić, k tó ra  część jes t najlepsza 
— najbardzie j podobały nam  się 
w iersze zaw arte  w  „P rzy b o rzu " .

Przed koncertem w Filharmo
nii ROW (27 bm.) z udziałem Bo
gny Sokorskiej i Bernarda Łady
sza, przeprowadziliśmy już w y
wiad z panią Bogną. Dzisiaj roz
mawiamy z naszym znakom itym  
basem, Bernardem Ładyszem.

— Rzadko — zwracamy się do 
Bernarda Ładysza — udziela Pan 
wywiadów dziennikarzom. Panu
je opinia, być może niesłuszna, 
że jest Pan samotnikiem , trzy
mającym się z dala od ciekawo
ści melomanów...

— Sąd, ten jest rezultatem  fa
talizmu... Jakoś tak się zdarza, że 
moje kontakty z reporterami od
bywają się w szczególnych oko
licznościach. Pański telefon usły
szałem akurat podczas... golenia, 
gdy miałem brzytwę na gardle?! 
Innym  razem pewien dzienni
karz przeprowadzał ze mną w y
wiad podczas jazdy kajakiem  i 
o mało obaj nie utonęliśmy.

Na scenie zdumiewa Pan tra
giczną, szeroką skalą dramatycz
ną swego głosu. Kiedy Pan po
wziął zamiar zostania śpiewa
kiem?

— Tego się nie postanawia. To 
przychodzi samo, jak miłość... W 
W ilnie, gdzie urodziłem się, śpie
wałem jako solista w chórze 
szkolnym. Bardzo sobie cenię ów
czesne „sukcesy“. Studia m uzy
czne odbywałem w Wilnie i War
szawie.

w yjątkiem  Hiszpanii i Portugalii, 
a także w ZSRR, Mongolii i Chi
nach. Które z występów dostar
czyły Panu najw iększej przyjem
ności?

— W ystęp w La Scali oraz z 
Marią Callas w Londynie. W La 
Scali miałem największą w  życiu 
tremę. W okresie moich w ystę
pów akurat w Mediolanie obrado
wał m iędzynarodowy zjazd kry
tyków  muzycznych. Podczas jed
nego z koncertów na widowni 
przebywało kilkudziesięciu kry
tyków  z różnych krajów , kry ty
ków surowych i o. różnych w ym a
ganiach... Komentarz pozosta
wiam pańskiej domyślności.

— Jakie jest Pańskie zdanie o 
Marii Callas?

— Jak najlepsze. Nie rozumiem, 
dlaczego prasa na ogół poświęca 
więcej miejsca je j drobnym ka
prysom. niż merytorycznym  oce
nom je j fenomenalnego głosu. Z 
artystycznych kantaktów  z Marią 
odniosłem w rażenie, że jest to 
bardzo wrażliwa kobieta, znako
mita partnerka na scenie i sym
patyczna koleżanka poza sceną.

— N ajw iększy Pański sukces 
artystyczny?

— W „Borysie Godunowie na 
moskiewskiej scenie. Jestem  obec
nie solistą Opery Narodowej w 
Warszawie.

— A życie prywatne?

— W jakiej roli zadebiutował 
Pan na scenie operowej?

— Jako książę w „Eugeniuszu 
O n i e g i n i e . Było to dokładnie 
czternaście lat temu.

— Później został Pan laureatem  
międzynarodowego konkursu we 
Włoszech i występował we w szy­
stkich krajach Europy, bodaj z

— Prowadzę samochód, czasem  
z niedozwoloną szybkością, prze
padam za ćwiczeniami w podno
szeniu ciężarów, lubię współza
wodnictwo artystyczne z moim  
w ielkim  przyjacielem.., białym  
kanarkiem. Chociaż on sopran", 
ja — bas, nigdy m iędzy nami nie 
dochodzi do kontrowersji...

Rozmawiał: S. P.

G d y  fr o n t p r z e b ie g a ł
między Gierałtowicami 
a  K n u r o w e m

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

straszaków. A szkoła była mocno u
szkodzon a  brakow ało opału.

Pierwsze koło PPR-u założy
łem już 27 stycznia, zebrało się 
nas 18 członków. Zostałem już 
teraz form alnie pierwszym se
kretarzem . zastępcą wybrano 
Augustyna Poloczka. mojego te
ścia. Zaczęliśmy działać, trzeba 
było przyciągnąć młodzież. Po 
k ilku  tygodniach koło ZWM-u 
liczyło już 180 młodych ludzi. 
S taraliśm y się dla nich o pracę, 
oni rewanżowali się ofiarnością 
przy kopaniu okopów. żeby być 
ścisłym dopowiem, że pierw
szym przewodniczącym groma
dy został Emil P indur, a ko
m endantem  M. O. — Stefan Nie
radzik.

Jak  już rzekłem, milicja m ia
ła sporo kłopotów. Nie dość, że 
dla funkcjonariuszy nie było 
odzieży i obuwia, nękały ich 
starcia z bandytam i UPA, cza
sem też z różnymi szumowina
mi, które w rozgardiaszu, (jesz
cze wojennym) prowadziły roz
bój. Musieli też ochraniać 
ZWM-owców, wyruszających do 
prac okopowych lub zbierają
cych po wsiach mleko dla dzie
ci. Toteż komendanci MO zmie
niali się częściej, przerzucani 
do innych zadań. Po Nieradzi
ku  przyszedł Jan  Wilczek, po 
nim  górnik Augustyn Hajduk.

Nie było w tedy czasu na uk ła
danie spraw do końca w ro
dzinnej miejscowości, życie co
dzienne trzeba było szybko or
ganizować w innych, oswobo
dzonych już, pobliskich osied
lach. Co zrobiono w Gierałto
wicach. trzeba było zrobić w 
Krzeszowicach, w Chudowie 
Dworze, w wiosce Chudów i 
Bujakowie. Miałem dobry pisto
let. a jednak strach było cho
dzić tam przez lasy. Trzeba też 
było ruszyć z produkcja koksowni

koksowni, ludzie czekali na pracę. 
Zwłaszcza młodzi.

Już w  dwa tygodnie po  wy
zwoleniu delegowany zostałem 
do koksowni, gdzie już poprzed
nio zorganizowałem komórkę 
party jna i byłem jej sekreta
rzem. Patrzałem  na zburzone 
baterie i w  duchu załamywa
łem ręce. Nie w ierzyłem, że 
można to odbudować bez ma
szyn. bez odpowiedniego zaple
cza przemysłowego. Trzecia ba
teria  była zupełnie zburzona, 
dwie pozostałe ruszyły jednak 
wkrótce z produkcja. Nadrabia
łem miną tw ierdząc głośno, że 
nie ma nic niemożliwego do 
zrobienia i ludzie mi jakoś wie
rzyli A może mi się tylko wy
dawało? W każdym razie posta
wa kolegów dodawała mi otu
chy.

Remont trzeciej, zburzonej 
baterii trw ał tylko trzy tygod
nie. Dziś jest to dla mnie za
gadka. Nie było blachy, każdą 
śrubę pomocniczą musieliśmy 
sami wykonywać, nie było ło
żysk w magazynach, ale byli 
dobrzy kumple. Inżynier Teofil 
Cichoc, którego przeważnie wi
działem przy pracy fizycznej, 
a plany chyba opracowywał 
nocą; był też W iktor Malczyk, 
W iktor Grzegorzyca, Szotek i

inni. Wszyscy oni przychodzili 
z daleka pieszo do koksowni, 
choć niebezpiecznie było iść 
przez pola i lasy. Pracowali po 
16 godzin na dobę, a długa, 
ośmiometrowa komora kam ien
na, na cztery m etry wysoka, 
rosła powoli i widocznie.

Kiedy ruszyła trzecia bateria, 
skończyły się też najważniejsze 
kłopoty z zatrudnieniem  ludzi. 
Ale węgiel trzeba było sprowa
dzać z Zabrza, bo kopalnię 
„K nurów ” uszkodzono, maszty 
przewodów elektrycznych zo
stały zwalone, ustał tu  dopływ 
prądu. Pracowaliśmy więc nor
m a ln i  przy piecach, a po szych
cie przystępowaliśmy do ręcz
nego w yładunku węgla z Za
brza. N ierentowna to była hi
storia dla przedsiębiorstwa, spę
dzała mi sen z oczu. Pracowa
łem przecież nie tylko przy pie
cach, ale byłem równocześnie 
przewodniczącym rady zakłado
wej i sekretarzem  partii. Knu
rów miał stać pół r oku, zaczę
liśm y kombinować, jak sprowa
d z i  węgiel z Dębieńska.

Takie były nasze kłopoty, 
czas biegł szybko naprzód, ale 
spokój nie zapanował szybko 
Kiedy ludzie mieli już pracę 
i K nurów zaczął dostarczać 
szybciej węgiel, niż się spodziewano

Paweł Dubiel (1)
poseł na Sejm  P RL

Polskość Ziemi Raciborskiej
w oczach BDO

Z
iem ia Raciborska — 
mimo kilkusetletniej 
przynależności do Nie
miec — nigdy nie 
m iała charak teru  nie
mieckiego. W powie
cie raciborskim  (wy

łączając miasto Racibórz jako 
samodzielny powiat miejski) 
odsetek ludności niemieckiej — 
według niemieckiego urzędo
wego spisu językowego z 1910 
roku — wynosił zaledwie 11,2 
proc. Samo miasto powiatowe 
oczywiście miało przewagę lu
dności niepolskiej, gdyż tu 
koncentrował się elem ent na
pływowy z głębi Niemiec — 
głównie aparat urzędniczy. 
Lecz mimo to naw et i na tere
nie miasta powiatowego ludność 
polska wynosiła jeszcze 39,5 
proc.

Trzeba dodać, że była to lu
dność w dużym stopniu uśw ia
domiona narodowo. Wszak w 
Raciborzu już w 1838 roku ist
niała księgarnia polska, a rok 
później wielce zasłużony dla 
polskości, miejscowy lekarz dr 
Józef Rostek, zaczął tu wyda
wać poczytne „Nowiny Raci
borskie”. W tym samym roku 
założono „Towarzystwo Polsko- 
Górnośląskie” , k tóre przetrw a
ło do chwili wybuchu drugiej 
wojny światowej i w ciągu 
swej 50-letniej działalności m ia
ło piękne tradycje patriotycz
ne. Już przed pierwszą wojną 
światową istniał w Raciborzu 
„Bank Ludowy” i już wtedy 
całość polskiej pracy społecz
nej skupiała się we w łasnym o
gnisku — istniejącym  do dziś 
Domu Ludowym „Strzecha” .

W okresie otw artej walki na
rodowo - wyzwoleńczej w la
tach 1918—21 lud polski ziemi 
raciborskiej ofiarnie walczył o 
przyłączenie swej ziemi do Pol
ski. W czasie wyborów komu
nalnych w listopadzie 1919 r., 
stojących już całkowicie pod 
znakiem w alki o przyszłą przy 
należność państwową Górnego 
Śląska, w powiecie raciborskim 
listy polskie w poszczególnych 
gminach skupiły 61,60 proc. 
głosów wszystkich mieszkań
ców. R ezultat plebiscytu w 
m arcu 1921 został zafałszowany 
przez niesłuszne dopuszczenie 
do głosowania zgerm anizowanych

spodziewano, zastrzelono nam  tow a
rzysza — Tadka Perdka. człon
ka naszej organizacji. Zrobili to 
ludzie z bandy Bartuli. Miesz
kańców ogarnął znowu niepo
kój, nasza praca organizacyjna 
była nadal niebezpieczna. Jeź
dziłem często w teren, czasem 
do Rybnika po instrukcje, głowę

 miałem  zaprzątn iętą spra
wami koksowni, a tu taj kum
ple pozostawali w niebezpie
czeństwie. Pam iętam  kiedyś, to 
już by ł 1946 r„ przyjechałem  
z Rybnika. W Gierałtowicach, 
na drodze już. przybiega do 
mnie łącznik Wilczek.

— Wajs — szeptał przerażo
ny. — W sekretariacie u Augu
sta Poloczka siedzą dwaj z ban
dy. Milicja w yjechała w teren. 
Nie idźcie tam.

Przestraszyłem  się o Augusta, 
pobiegłem naprzód, dopiero 
przed samym domem zwolni
łem. Spokojnie wchodziłem po 
schodach, macając odruchowo 
pistolet w kieszeni. W sekreta
riacie PPR było ich rzeczywi
ście dwóch, odzianych w woj
skowe m undury polskie. z dy
stynkcjam i oficerów, uzbrojo
nych w pepesze i pistolety. Był 
to B artula i jeszcze jeden, któ
rego nazwiska nie pamiętam. 
Siedzieli przed biurkiem  i roz
mawiali z Augustem. Nie pod
nieśli sie na mój widok, choć 
byli zaskoczeni. Poprawili się 
tylko na krzesłach. Wiedzia
łem, że nie będą strzelać, moje 
wejście pokrzyżowało im szyki. 
Oceniali mnie w zrokiem . mię
dzy nami zaczęło kształtować 
się jakieś stale narastające na
pięcie.

(Zakończenie w następnym  
num erze oraz początek opo
w iadania Mironowa o wyzwo
leniu Rybnika).

Opowiadał: WIKTOR WAJS 
Notował: JAN NOGAJ

zgermanizowanych „em igrantów ” z głębi 
Rzeszy, którzy przyjechali na 
teren ziemi raciborskiej w 
zw artej masie 13.499 osób, i 
ław ą oddali swój głos za pozo
stawieniem Górnego Śląska przy 
Reichu. Mimo to 95 gmin po
wiatu raciborskiego miało abso
lutną przewagę głosów polskich.

Przew idując konieczność zbroj
nej walki o Śląsk, raciborzanie 
już z początkiem 1919 roku za
częli się łączyć w szeregach ta j
nej POW i wnet powstał samo
dzielny raciborski okręg tej za
konspirowanej organizacji pow
stańczej, w sile blisko 800 za
przysiężonych członków (czer
wiec 1919 r.). Gdy w m aju 1921 
wybuchło III powstanie górno
śląskie. synowie ziemi racibor
skiej przystąpili do w alki z 
bronią w ręku w składzie puł
ku raciborskiego (6. pułk pow
stańców górnośląskich): w sku
tek zatrzym ania się frontu na 
linii Odry formacja ta obejmo
wała w zasadzie Polaków ra
ciborskich z miejscowości, po
łożonych po praw ej części Odry, 
ale wiemy, że Polacy z lewo
brzeżnej części powiatu raci
borskiego przebijali się siłą 
przez linie niemieckie do ich 
jednostki powstańczej. Odcięta 
po niem ieckiej stronie frontu 
ludność polska przechodziła w 
tym okresie koszm arne chwile, 
w skutek dzikiego terro ru  żołda
ków „Selbstschutzu” .

Niestety — krzywdząca decy
zja Ligi Narodów w przedm io
cie podziału Górnego Śląska z 
20. 10. 1921 spowodowała, że
tylko drobny skraw ek ziemi 
raciborskiej po praw ej stronie 
Odry przypadł do Polski (w 
sumie 135 km kw  z liczbą 
16.669 mieszkańców, w tym  ty l
ko 767 Niemców). Poprzednio 
jeszcze — bez głosowania — 
część ziemi raciborskiej przy
padła do Czechosłowacji, m ia
nowicie położony w najbardziej 
południowym punkcie Górnego 
Śląska „obszar hulczyński” o 
powierzchni 316 km kw. z licz
bą 48.446 mieszkańców (w tym  
około 40 tysięcy ludności sło
wiańskiej — czesko - moraw
skiej). Reszta ziemi racibor
skiej pozostała nadal w obrębie 
Rzeszy — mianowicie 542 km  
kw  oraz 115.209 mieszkańców

(łącznie z m iastem  Racibo­
rzem).

Od samego początku podziału 
nastał okres nowej tragedii Po
lonii raciborskiej. Po lewej 
stronie Odry usadowiły się bo
jów ki rozwiązanego pozornie 
tylko „Selbstschutzu”, które 
pod nazw ą „Rollkommando” 
przystąpiły do w ykonania zada
nia „oczyszczenia” Śląska Op

olskiego z zamieszkałego tam  
żywiołu polskiego. Zapanowała 
na Opolszczyźnie straszna „noc

RACIBÓRZ. P lan  budżetow y po
w iatu  raciborskiego przew iduje na 
w ydatk i zw iązane z rozw ojem  rol
n ictw a pokaźną sum ę w w ysoko
ści 6.604 tysięcy  zł; jes t ona zatem  
o k ilkase t tysięcy  zł w yższa niż 
w roku  ubiegłym .

W ram ach  tego p lanu przew idu
je się m. in. zw iększenie zasie
wów w całym  pow iecie średn io  
o 0,5 proc.; tym  sam ym  ogólny 
area ł zasiew ów  w zrośnie pod ko
niec roku do 26.300 ha, z k tó rych  
13.400 ha obsianych zostanie czte
rem a podstaw ow ym i zbożam i. Sa
me zasiew y pszenicy będą w br. 
w iększe o 1 proc. od zeszłorocz
nych i obejm ą area ł 7.400 ha. Za
planow ano, że średn ia  w ydajność 
zbóż w yniesie w tym  roku  do 
29 kw in tali z jednego ha.

R oślinam i p rzem ysłow ym i obsia
nych zostan ie  3.430 ha, czyli o 
9 proc. w ięcej. P rzeciętna plonów  
m a w ynieść tu ta j 22 kw in tale  z 
ha. Z asiew y bu raków  cukrow ych 
zw iększą się o 8 proc. i obejm ą 
a rea ł 2.330 ha, przy czym  zapla
now ane p lony  p rzew idu ją  zeb ranie

długich noży” , a w łaśnie po
w iat raciborski był jednym z 
tych obszarów, gdzie bo
jówki niemieckie pod do
wództwem kom endanta racibor
skiego „W ehrw olfu” z okresu 
plebiscytowego, Adama Adam
czyka (późniejszego „U ntergau
leitera NSDAP” na Śląsk Opol
ski) hulały najagresyw niej.

Nie było chyba takiej osady 
w powiecie raciborskim , w któ
rej nie zmasakrowano w tedy 
patriotów  polskich. W sposób 
skrytobójczy zamordowano w 
tym  czasie polskiego probosz
cza parafii w Mozurowie ks. 
Augustyna Strzybnego, pow
stańca Kalisza ze Studziennej, 
polskiego działacza - reem i
granta z "Westfalii Hahna w 
Krzyżanowicach, Rym era w  
Roszkowie, właściciela gospody 
W olnika w Bieńkowicach, Po
laka Chroboczka w Siedliskach; 
wielu innych patriotów  raci
borskich pobito w bestialski 
sposób, spalono ich gospodar
stwa, zniszczono całe mienie, 
wypędzono ich w raz z rodzi
nami — pod groźbą śmierci — 
do katow ickiej części Górnego 
Śląska.

Mimo to, gdy w okresie nieco 
późniejszym nastało pewne u
spokojenie umysłów i jako ta
kie w arunki bezpieczeństwa, 
pozostali na miejscu Polacy 
podjęli ponownie polską pracę 
społeczną na nowych podsta
wach. Również w powiecie ra
ciborskim skupili się w szere
gach „Związku Polaków w  
Niemczech” którego koła po
wstały w net w licznych m iejso
wościach ziemi raciborskiej, re
aktyw ow ano stare tow arzystw a 
śpiewu i inne ogniska pracy 
społecznej (spółdzielnie „Rol
nik” , „Ogrodnik”, „Strzecha” i 
„Bank Ludowy” ), zakładano 
tow arzystw a młodzieży pol
skiej, drużyny harcerskie, two
rzono polskie szkoły mniejszo
ściowe ośrodki dla dziatw y 
polskiej; obok starych w etera
nów ruchu polskiego w yrastali 
młodzi przywódcy Polaków ra
ciborskich, z A rką Bożkiem z 
M arkow ic pod Raciborzem, na 
czele, późniejszym przywódcą 
ludu polskiego na całym Śląsku 
Opolskim.

Zaniepokojeni hakatyści i 
władze pruskie bacznie obser
wowały ten nowy rozkw it ży
cia polskiego na ziemi racibor
skiej, u trudniając Polakom pra
cę na każdym kroku. W ram ach 
„legalizm u” pruskiego stosowa
no najróżniejsze przeszkody na
tury form alno - praw nej. Gdy 
to nie skutkowało, stosowano 
metody brutalnego gwałtu przez 
nacjonalistyczne organizacje 
kom batanckie typu „Stahl
helm ”, „K yffhauserbund” itp., 
a w latach późniejszych — bo
jówki szturm ow e SA i SS.

Szczególna sytuacja nastała 
dla ruchu polskiego po objęciu 
władzy w Niemczech przez H it
lera. Zaw arty w 1934 roku 
przez rząd hitlerowski i rząd 
sanacyjny pakt nieagresji i 
idące w ślad za tym  uzgodnie
nie polityki III Rzeszy i Polski, 
powodowało początkowo pewne 
zaham owanie najbardziej agre
sywnych w ystąpień antypol
skich w granicach Rzeszy. W 
tym  perfidniejszy jednak spo
sób zorganizowano nowe form y 
w alki z polską mniejszością 
narodową. Na czoło w tej w al
ce w ysunął się „Bund Deu
tscher Osten” (BDO) jako orga
nizacja pozornie społeczna. W 
istocie BDO był organizacją 
całkowicie inspirow aną przez 
partię  hitlerow ską, i pod kie
rownictwem osławionego Ober
landera prow adził politykę wy
bitnie polakożercza w ścisłym 
porozum ieniu z NSDAP, w ła
dzami III Rzeszy i... Gestapo.

zebranie 325 kw in ta li te j rośliny  z jed
nego ha.

W zw iązku z koniecznością stw o
rzen ia  w iększej, niż do tej p o ry  
bazy paszow ej, zw róci się w po
wiecie uw agę na tak ie  spraw y, ja k  
m elio racja  i konserw ac ja  łąk  i  
pastw isk , a także na  zbiory  po
plonów  oraz przechow yw anie ro
ślin okopow ych w  kopcach i silo
sach.

Na cele m elio racy jne  przew i
dziano w ięc w budżecie pokaźną 
kw otę w w ysokości 3.082 ty s ią
ce zł. W ram ach  tych  w ydatków  
w ykonane zostaną row y w odne na 
70 ha a rea łu  w S iedliskach, na  
173 ha ziem i w PGR W ojnow ice, 
M arkow ice, R odnik oraz w siach  
Zaw adzie Książęcej i B olesław iu; 
p rzeprow adzi się d renow anie. W 
M akowie, A m antow ie i K row iar
kach  przew idu je się renow acje 
istn ie jących  drenów  na 100 ha  
g run tu . W reszcie na 375 ha w Nę
dzy, W ojnow icach, K rzynow icach 
B ojanow ie, T urzy  i S iedliskach 
zaplanow ano zagospodarow anie 
pom elio racy jne pól u p raw n y ch .

(Pi) 

Je d n a  z odbudow anych  ulic  w  polskim  R aciborzu.

ponad 6 i pół miliona złotych
na wydatki w rolnictwie

radzimymą
radzimy



W czerwcowy ciepły poranek
poranek, kiedy zza 
drzew w yjrzały  
pierwsze promienie 
słońca, leśniczy Wa
w rzyńczyk , jak co 
dziennie, wybrał się 
do lasu. W drodze 
z Przegędzy do Go
tartowic, gdzie zwy

kle odbierał ścięte przez robot
ników drzewa , leśniczy nagle 
stanął. Obiektem  jego zaintere
sowania była sarna, prowadząca 
dwa małe koźlęta. Pana Alojze
go ucieszył ten widok. Zeszło
roczna sroga zima wyrządziła 
przecież w zwierzostanie liczne 
szkody. Dlatego sarnie bliźnięta 
były tak mile widziane.

Kiedy sarny zniknęły w są
siednim zagajniku, po prawej 
stronie drogi, w kępie traw, coś- 
się poruszyło. Leśniczy odłożył 
rower i po paru krokach był już  
w gąszczu. Ku w ielkiem u zdzi
wieniu, zauważył leżącego na 
ziem i małego jelonka. Maleństwo

Basi!!
i jej 
pan

usiłowało wstać, jednak za każ
dym razem upadało na ziemię. 
Dlaczego jednak około 3-tygod
niowy jelonek nie poruszał się 
o własnych siłach? W tym  w ie
ku jego rówieśnicy skaczą już 
swobodnie po lesie. Zagadka w y
jaśniła się wkrótce. Po dokład
niejszych oględzinach okazało 
się, iż młody jeleń miał uszkodzony

Największy
lodołamacz
na Bałtyku

Podczas gdy Związek Ra
dziecki koncentruje swą uwagę 
zwłaszcza na trasach arktycz
nych, gdzie posiada najwięk
szą na świecie flotę lodołamaczy 
z potężnym „Leninem” o napę
dzie atomowym na czele, Fin
landia przoduje w budowie lo
dołamaczy do obsługi zamarza
jących szlaków na Bałtyku. 
Największym bałtyckim lodoła
maczem jest fiński statek „Tar
mo” wodowany 30 stycznia 1963 
roku w Helsinkach, który pod 
koniec ub. roku wszedł do 
służby. „Tarmo” ma 5000 ton, 
i jest wyposażony w cztery sil
niki Sulzera o mocy 12.000 KM, 
napędzające cztery śruby.

uszkodzony staw. Panu A lojzem u zro
biło się żal małego zwierzęcia, 
którego serce biło teraz przyspie
szonym rytmem. Pan Alojzy w ie
dział, że pozostawione na łasce 
losu maleństwo zginie w krót
kim  czasie z głodu lub stanie się 
ofiarą lisa. zabrał je więc do 
domu. Tutaj wyłoniły się dopie
ro kłopoty Chociaż dla niespo
dziewanego gościa przygotowano 
butelkę ze smoczkiem, jelonek 
nie mógł jakoś przyzwyczaić się 
do zmienionych warunków. Licz
ne próby, połączone dosłownie z 
karkołomnym i sztuczkami pod
czas karmienia, uwieńczone zo
stały sukcesem. Basia, bo tak 
nazwano przybysza z lasu, pogo
dziła się wreszcie z butelką. Miał
a jednak jedną wadę: przyjm o

wała pokarm tylko z rąk leśni
czego W awrzyńczyka. Odtąd wypijała

wypijała niesamow ite ilości mleka. 
Po paru tygodniach zabrała się 
już do konsumowania m iękkich  
liści w arzyw , których było pełno 
w ogródku. Potem zaczęła podkra
dać kurom owies, a krowom — 
ze żłobów buraki. Przy tak inten
syw nym  odżywianiu, jelonek 
rósł szybko. Wkrótce przewyż
szył wzrostem  dwa byczki, z któ
rym i w kącie obory posiadał 
wspólną sypialnię.

W prawdzie Basia zaprzyjaźniła  
się na dobre z gospodarzami o
raz z ich domowymi czworono
gami, jednak w dalszym ciągu od
czuwała paniczny lęk przed ludź
mi. W yjątek stanowili niektórzy 
robotnicy leśni, których zw inny  
jeleń darzył sympatią. Od czasu 
do czasu Basia wydostawała się 
z podwórka, udając się na dłuż
sze spacery do lasu. Często w y
chodzi ona na pole, maszerując 
spokojnym krokiem  aż do przy
stanku PKS przy szosie kato
wickiej. Przygląda się ludziom, 
którzy wysiadają z dziwnego wehikułu

wehikułu. W ystarczy jednak pod
niesienie ręki, a panna Basia 
m ajestatycznym  galopem oddala 
się na podwórko leśniczego. Jeśli 
furtka jest zamknięta, z łatwo
ścią pokonuje półtorametrowy 
płot.

Od czasu do czasu Baśka to
warzyszy swemu panu w wypra
wach do lasu. Biegnie za jego 
rowerem, niczym dobrze ułożo
ny pies. Jest też posłuszna jego 
rozkazom, bez protestu reaguje 
na każde polecenie. Jeżeli w le
sie zauważy innego jelenia, szyb
ko tuli się do swego pana, jak
by w ten sposób szukała obrony 
Nigdy nie zapuszcza się sama w 
głąb lasu. Podczas gdy pan Aloj
zy zajęty jest odbiorem drewna 
czw oronożna Basia m yszkuje tyl
ko w pobliżu jego roweru. Tak 
bardzo przywiązała się do swego

swego pana. Z biegiem czasu, kalec
two nogi ustąpiło. Panna Basia 
jest więc obecnie w pełni sił.

Co będzie z nią dalej? — py
tam mgra inż. Alojzego Wa
wrzyńczyka. Chociaż na jelenia 
robi sobie apetyt zwierzyniec 
kopalni „Dębieńsko“, leśniczy 
nie chciałby się jednak rozstać 
ze swym czworonożnym przyja
cielem. Basia jest przecież natu
ralną ozdobą Przegędzy. Nie na
leży jednak uprzedzać faktów . 
Co będzie potem, okaże się do
piero latem. Mam na m yśli o
kres godów, podczas którego Ba
sia w yruszy do lasu. Zwabi ją 
tam rykowisko jeleni. Zew m i
łości jest przecież silniejszy od 
najbardziej luksusowych warun
ków w leśniczówce.

Mój rozmówca jest zdania, że 
Basia po okresie godów powróci 
do leśniczówki i tu urodzi swoje 
pierwsze potomstwo.

Tekst i foto:
M. FREL1CHOWSK1

Basia nie wykazuje już żadnego lęku przed aparatem foto­
graficznym ani przed moim psem i chętnie pozwala się fo­

tografować wraz ze swym opiekunem.

książki z wszystkich bibliotek
krajowych i zagranicznych

można otrzymać 
w R y b n i k u

Powiatowa Biblioteka Pu
bliczna w Rybniku, poza swą 
normalną działalnością, pro
wadzi również oryginalna for
mę wypożyczeń dzieł rzadkich, 
nie posiadanych na miejscu, a 
w tym celu sprowadzanych spe
cjalnie z bibliotek uczelnia
nych, instytutów  i zbiorów w 
kraju , a nawet za granicą. W

Pomoce naukowe
dla szkoły zawodowej

Ostatnio odwiedziła nas 
grupa uczniów Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej dla Pra
cujących w Rybniku. Za na
szym pośrednictwem ucznio
wie pragną wyrazić podzięko
wanie aktywowi Cechu Rze
miosł Różnych za pomoc w 
wyposażeniu warsztatów
szkolnych. Wspomniany cech 
przekazał bezpłatnie na po
trzeby szkoły różny sprzęt i 
narzędzia, pochodzące z tzw. 
sztuk mistrzowskich i czelad
niczych. Są to imadełka, 
cyrkle, przyrządy pomiarowe 
itd. Ogólna wartość podarun
ku przekroczyła kwotę jede
nastu tysięcy złotych, (f)

ten sposób umożliwia się lu
dziom piszącym np. prace nau
kowe na określone tem aty lub 
interesującym  się jakąś spe
cjalną dziedziną nauki, dostęp 
do rzadkich zbiorów bibliotecz
nych.

Wykaz sprowadzonych do 
Rybnika od początku br. ksią
żek, które wypożyczyły mi n .  
Biblioteka Śląska . Uniwersytet 
Jagielloński Biblioteka Naro
dowa w W arszawie, a nawet 
Uniwersytecka Biblioteka im. 
Humboldta w Berlinie, zawie
ra m.in. tak rzadkie i oryginal
ne pozycje jak wydanie Kacz
marczyka „im m unitet rządowy 
i jurysdykcja priorytetow a w 
dobrach kościelnych w Polsce 
do końca XVI wieku“. dalej 
Possidiusa „Żywot św. Augus
tyna”, Bidera „Vie de Porphy
re“, Medletona ..Historie de 
Cycero”, jak  również rzadkie 
wydania Gdacjusza, pochodzące 
z 1650 r. starodruki. „Postilla 
popularis”, „Dyszkurs o pi
jaństw ie” i „Kwestya o poje
dynkach”.

Z tej formy kontaktów  z bi
bliotekami całego kraju  oraz 
dostępu do tzw. białych k ru
ków księgarskich, korzystają 
w Rybnickiem naukowcy róż
nych dziedzin inżynierowie, le
karze, poloniści i inni. (pi)

HUMOR

Pierwsza w R0W
— Już mówiłem, że nie lu

bię brunetek...

społeczna Szkoła Muzyczna
powstanie w  W odzisław iu

Ili lernas 
ESPERANTE

Społeczne Ogniska Muzycz
ne, które powstały w swoim 
czasie w miejscowościach, nie 
posiadających własnych uczelni 
ani innych ośrodków muzycz
nych, zdobyły sobie na terenie 
ROW dużą popularność. Absol
wenci ognisk muzycznych o
trzymują po zakończeniu całe
go programu nauczania, świa
dectwa, zezwalające im m. in. 
na kontynuowanie dalszej nauki 
w wyższych uczelniach tego 
typu, względnie zatrudnienie 
w charakterze instruktorów w 
świetlicach, domach kultury 
itd. Obecnie ogniska muzyczne, 
istniejące w Wodzisławiu, Żo
rach Rydułtowach, Knurowie,

Jastrzębiu Zdroju. Leszczynach 
oraz w Orzeszu i Rudach Wiel
kich, zrzeszają ponad 500 słu
chaczy.

Rozwój tych pożytecznych pla
cówek, utrudniają jednak... słabe 
w większości wypadków, wa
runki lokalowe. Dużo zrozu
mienia wykazała w tym w y
padku MRN w Wodzisławiu, 
która dla Społecznego Ogniska 
Muzycznego udostępniła spe
cjalny budynek. Tu również 
istnieje możliwość przekształ
cenia dotychczasowego ogniska 
na przyszłą Społeczną Szkołę 
Muzyczną Będzie to pierwsza 
tego rodzaju placówka w ROW.

(Pi)

Przed dwoma laty, a może 
nieco wcześniej nawet, po
wstało samorzutnie przy 
Technikum Ekonomicznym w 
Rybniku kolo młodych espe
rantystów, liczące obecnie kil
kudziesięciu członków i człon
kiń. Opiekunem koła jest wy
k ładowca tej uczelni, prof. 
Józef Korzeniowski, ale same 
wykłady entuzjaści języka  
międzynarodowego prowadzą 
sami metodą: „Ja dziś w yk ła
dam, wy słuchacie“ — i na od
w yrtkę na następnej lekcji. 
Dziewczęta i chłopcy -  espe
rantyści z Rybnika, prowa
dzą również szeroką kore
spondencję z młodymi przyja
ciółmi w kraju i za granicą.

Ni deziras al Vi, niaj junaj 
amikoj, m ultaj sukcesoj! (pi) 

Foto: J. Olszewski

p o k e r z y s t a
Byron D urquay siedział samotny w pokoju przy ciężkim, ośmio

kątnym  stole dębowym i bawił się talią kart. Po prawej leżały 
sztony, które zwykle używał przy grze w pokera. Oczekiwał 
swych gości, przygotował już dla nich na stoliku butelkę whisky, 
koniak, wodę sodową i pół tuzina kieliszków.

W pokoju było zupełnie cicho. Szelest bezmyślnie tasowanych 
kart działał sennie na Byrona. Nagle zaskrzypiały drzwi i Byron, 
n ie  oglądając się za siebie, zawołał z ulgą:

— Nareszcie! Wchodzić!
Lecz człowiek, który obszedł stół i stanął przed nim, nie był 

jego stałym partnerem  do pokera. Stał w poplamionym, pomię
tym ubraniu, oczy jego błyszczały złowrogo, a w ręku trzymał 
długi nóż. Milczał. Miał chyba najwyżej 162 cm wzrostu, był 
szczupły i zniszczony, mimo młodego wieku, jednak wzbudzał 
swym wyglądem przestrach.

Byron Durguay siedział nadal spokojnie na swym krześle, 
przestał tylko tasować karty.

— Pan sobie życzy? — zapytał flegmatycznie.
Obcy milczał chwilę i odparł pytaniem.
— Czy pan jest sam w domu?
Byron skinął głową i nieznajomy odetchnął.
— Pięknie. W takim razie życzę sobie jakieś ubranie, pienią

dze i klucze od pańskiego samochodu — powiedział pewnym to
nem. — Jeśli będzie pan rozsądny, nic panu się nie stanie.

Nieznajomy zrobił pół kroku naprzód i przypadkowo spojrzał 
na stolik z napojami.

—Chętnie bym się także napił — dodał w swobodnym uśmie
chem. — Jest odpowiednia pora do tego.

— Proszę, niech pan usiądzie — zaproponował Byron. — Na 
stojąco alkohol sm akuje tylko w barze.

Przybysz usiadł ostrożnie naprzeciwko Dbrquay‘a, wybierając 
miejsce najdalej oddalone od niego. Uzbrojoną rękę położył 
ostrzegawczo na stole.

— Whisky, czy może bourbona?
— Bourbona. Z lodem -  zadecydował przybysz. Durquay n a lał

nalał do szklanki, wrzucił lód do środka, zamieszał łyżeczką i nie 
ruszając się z krzesła, pchnął szklankę po stole w kierunku przy
bysza Ten wypił ją  jednym haustem i powtórzył poprzednie żą
danie: 

— Potrzebuję pieniędzy, trochę odzieży i klucze od pańskiego 
wozu.

Durquay nie ruszył się.
— Kim pan właściwie jest?

To ciebie guzik obchodzi.

— Chyba nazywa się pan Masden. Rick Masden.
Szeroką tw arz przybysza skrzywił uśmiech rozbawienia.
— Mądrala. Czyta gazety. Tak, jestem Rick Masden. I... ze 

mną nie ma żartów. W ubiegłym tygodniu poderżnąłem w knaj
pie dwóm ludziom gardła: mojej byłej dziewczynie i jej nowemu 
facetowi. Kilka dni temu gliny złapały mnie, ale dzisiaj zwiałem. 
Dzięki temu nożowi.

— Roześmiał się szeroko, trium fująco.
— Jeszcze jednego drinka? — zaproponował Byron.
— Do diabła z pańskim drinkiem — rozłościł się nagle Mas

den. — Już powiedziałem, czego żądam. Szybko, dość tych poga
duszek!

Durquay nawet nie drgnął.
— Musimy się wspólnie zastanowić nad pańskim żądaniem — 

oświadczył zimno. Skrzywił lekko usta widząc, że Masden pod
nosi uzbrojoną rękę ze stołu i dodał: — Będzie lepiej, jeżeli wy
słucha mnie pan w tej chwili. Dla pana i dla mnie.

Oczy Masdena zamieniły się w wąskie szparki, spojrzenie wy
rażało równocześnie zniecierpliwienie i ciekawość.

— Słucham — wycedził przez zęby.
— Ślicznie. Zastanówmy się zatem nad naszą wspólną sytua

cją, Siedzimy naprzeciw siebie, dzieli nas ten duży, ciężki stół. 
Pan jest w posiadaniu noża, ja  jestem nieuzbrojony. Oczywiście 
zastanowiłem się jednak nad tym, co mi grozi. Nie ufam panu. 
Mister Masden, pan wybaczy, ale ułożyłem sobie plan obrony. 
Jeśli zrobi pan najm niejszą próbę powstania z krzesła, rzucę ten 
stół na pana. To dla mnie fraszka, jestem wprawdzie starszy od 
pana, co przemawia na pańską korzyść, jednak na pewno
o wiele silniejszy. Chyba spostrzegł pan, że bary moje są dwu
krotnie szersze niż pańskie. A więc. kiedy pchnę w pana sto
łem, znajdzie się pan albo na ziemi, lub też co najmniej odepch
nę pana daleko do ściany. Ależ mister Masden, proszę się nie 
gotować do skoku. Ja będę szybszy. O, tak świetnie. Rozmawiaj
my dalej. Widzę, że śledzi pan mój tok rozumowania...

— Śledzę, śledzę — przytaknął cynicznie Masden.
— Proszę zatem uważać, bo to już drugi akt w planie mojej 

obrony — ciągnął dalej spokojnie Byron. — Niech pan spojrzy 
w lewo, na biurko. Nie, to nie jest zwykły rozcinacz do listów. 
To oryginalny, turecki sztylet. Tylko dwa kroki dzielą mnie od 
niego, pana zaś stół. Gdy tylko znajdzie się pan na ziemi powa
lany stołem, będę także uzbrojony I to lepiej od pana, więc
i szanse moje wzrosną A propos, jakiż to nóż ma pan w tej 
chwili w ręce?

— Kuchenny. Lecz dobrze naostrzony. — Głos Masdena 
brzmiał twardo, a jednak Byron wyczuł w nim lekką niepew
ność. Skinął poważnie głową, ale przez usta jego przewinął się 
cień uśmiechu.

— Momencik, ale... — odezwał się w tej chwili Masden, lecz 
Byron przerwał mu skinieniem ręki.

— Wiem, co pan chce powiedzieć. Ze nożem włada pan spraw
niej. To mnie właśnie martwi, chociaż byłem kiedyś mistrzem 
bokserskim w wadze średniej. Zawsze się zastanawiałem nad 
tym. czy w walce z nożownikiem dałbym sobie łatwo radę. Teore
tycznie — tak. Ale sport, nauczył mnie rozwagi, nigdy nie lekce
ważę przeciwnika. W tym wypadku zdaję sobie sprawę, że daw
no nie trenowałem. Jeśli, oczywiście, nie liczyć tych codzien
nych party jek  tenisa, pływ ania i golfa. Z drugiej strony pan,

Masden, nie wygląda na atletę, ba — na człowieka dbającego 
o higienę życia. Wódkę pan lubi, zdążyłem już zauważyć, Właś
ciwie — ile pan ma lat, Masden?

— Dziewiętnaście — odpowiedział Masden jakoś pokorniej.
Byron pokiwał w zamyśleniu głową.
— No więc, powiem panu szczerze. Masden, jak pana oceniam. 

W dzieciństwie niedożywiony, żółte palce zdradzają nałogowe 
palenie, w sumie przeciwnik w zasadzie przereklamowany przez 
prasę, że się tak wyrażę. A o najważniejszym jeszcze nie wspom
niałem: ulegając panu. ryzykuję życiem. O życie zaś, walczy się 
z determinacją. Odważnie. Nie sądzę, że z pańską odwagą jest 
w tej chwili lepiej, niż z moją. Przecież uświadomił pan już so
bie. że w ewentualnej walce chodzić będzie nie tylko o moją 
skórę, ale i o pańską. Cios nożem jest na pewno i dla pana bo
lesny. nieprzyjemny.

— Pan blufuje. — Głos Masdena był ochrypły, jego oczy  pa
trzyły nienawistnie na D urquay‘a.

— Sądzi pan? -  roześmiał się swobodnie Durquay. — Chcąc 
sprawdzić czy blufuję, potrzebuje pan tylko powstać z krzesła. 
To znaczy — spróbować powstać.

Pokój zaległa cisza, niezwykle denerwująca cisza. Masden nie 
zrobił najm niejszego ruchu. Wzrok jego stawał się coraz bar
dziej tępy, wreszcie nagle rozjaśnił się znowu.

—Być może jednak zabiję pana — rzekł mocniejszym głosem. 
— Dlaczego miałby pan ryzykować?

— To jest rozsądne pytanie -  przytaknął Byron Durquay. — 
Sam je  sobie zadaję. Gdybym uznał twoje żądania, policja m ia
łaby o dwa dni więcej roboty ze złapaniem ciebie. I jak rze
kłem, nie ufam ci. Lubisz zabijać, lubisz bawić się nożem. Je
stem niemal pewien, że mając klucze od mego wozu i pieniądze, 
zabiłbyś mnie z zimną krwią.

Twarz młodzieńca zrobiła się purpurowo - sina, wykrzywił 
ją grymas nienawiści. Ale Durquay ciągnął bezlitośnie.

— Jesteś najbardziej antypatycznym człowiekiem, jakiego spot
kałem, Masden. Z przyjemnością wgniótłbym ci twarz w ścianę, 
bił jak w worek treningowy. Nawet ryzyko odniesienia rany 
mnie nie odstrasza. Człowieku chętnie zaryzykuję życie, aby cię 
zniszczyć, zrobić z ciebie szmatę.

Rick Masden pobladł z kolei i opadł na krzesło. Siedział na 
nim jak zamrożony, tylko nóż w jego dłoni drżał lekko. Z wil
czym uśmiechem na ustach odezwał się: — Zatem rozegramy za 
chwilę maleńką walkę na noże, ha?

— Na pewno, gdy tylko zdecydujesz się opuścić krzesło.
Podniecony Masden sięgnął po napełnioną uprzednio przez By

rona szklankę z koniakiem.
— O key, stary — wyszeptał nienawistnie. — Zaczynaj.
—* Nie powiedziałem, że zacznę. Wyjaśniłem tylko, co zrobię.
Znowu zapadła cisza. Lewa dłoń Masdena gładziła ostrze noża, 

lecz oczy zerkały na biurko, gdzie leżał turecki sztylet. Mijały 
minuty. Pierwszy odezwał się Masden. — Dlaczego nie daje mi 
pan, czego żądam? Kilka dolarów, ubranie i wóz. Samochód jest 
zapewne ubezpieczony, nic pan nie straci. Dlaczego?...

— W żadnym wypadku, uciął stanowczo Durquay.
— Więc o co chodzi, stary? — rzekł Masden oblizując spieczo

ne wargi. — Nie mam wiele czasu do stracenia. Może pan sobie 
pogratulować, odbędzie się ciekawa walka.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)



jak ubrać się elegancko 
choć tanio, urządzić 
wnętrze swego mieszkania

dowiesz się
Jedną z nowych form pracy 

Domu Kultury RFM w Rybni
ku jest zorganizowanie w ra
mach zajęć tej placówki tzw. 
Studium W ychowania Estetycz
nego, które rozpoczyna swoją  
działalność z dniem dzisiej
szym i zaplanowało program  
pracy do końca bież. roku. 
Obejmować ono będzie cały 
szereg atrakcyjnych wykładów  
na takie tem aty, jak estetyka  
i kultura życia codziennego, 
film , plastyka, moda itp. Osob
ny cykl zajęć będą stanowiły  
prelekcje dla młodych ludzi, 
które m ieścić się będą w serii 
nazw anej „Zanim się pobierze
m y“.

N owo otwarte studium prze
znaczone jest dla jak najszerszego

najszerszego grona osób, bez względu  
na wiek, przy czym organiza
torzy liczą na szczególną frek
wencję ze strony młodzieży, a 
także aktywu kulturalnego, 
członków zespołów artystycz
nych itp. Poszczególne prelek
cje ilustrow ane będą plansza
mi, przeźroczami, specjalnie 
sprowadzanymi film am i (np. 
przy om awianiu różnych szkół 
film ow ych lub dla pokazania 
rozmaitych kierunków w sztu
ce plastycznej) itp. W ykłady są 
bezpłatne. Zapisy przyjm ować 
będzie sekretariat DK RFM 
we wtorki, środy i piątki w go
dzinach 15 —18.

W dniu dzisiejszym  (wtorek) 
o godzinie 18 odbędzie się 
pierwsze spotkanie uczestników

w Studium
Wychowania
Estetycznego

uczestników studium, na którym w y
kład pt. „Jak ubierać się mod
nie, tanio, estetycznie i stosow
nie do okoliczności" wygłosi p. 
M ieczysława Jaskólska z Kato
wic. (pi)

— Niestety, mój start skończył 
się fatalnie. Żal mi konserw 
i czekolady.

Po przedstawieniu pier
wszej sztuki dramaturga 
Bezpiatiminutynia, Astet  
— krytyk teatralny, na po 
czekaniu, już w teatrze, 
skreślił druzgocącą recen
zję. Nazwał autora prze
żytkiem kapitalizmu, a 
sztukę jego majaczeniem  
orangutana. Przeczytał z 
zadowoleniem swój utwór 
i już chciał pędzić do re
dakcji. Nagle zobaczył w 
tym samym rzędzie kryty
ka Ledenczyka.

— Więc jak? — nie mógł 
się powstrzymać Astet -  
jak pan ocenia dzieło mło
dego Bezpiatiminutynia?

— Pozytywnie! — powie
dział Ledenczyk .

— Jak to, jest zgodna!? 
— z oburzeniem krzyknął 
redaktor — Ledenczyk  
przed chwilą wręczył mi 
druzgocącą recenzję, Su
chej nitki nie pozostawił 
na Bezpiatiminutynie. 
Jasen Launsen „Smiena**

Tłum. E. L.

krzyżówka
— Jak to pozytywnie? 

Przecież to jest jego pier
wsza sztuka!

— Cóż z tego? — bez 
zmrużenia oczu odpowie
dział Ledenczyk. — Ogól
nie biorąc, daję ocenę po
zytywną.

— Czy wie pan, że tym  
razem mamy absolutnie 
przeciwstawne, punkty  wi
dzenia. — prędko odparł 
Astet .

„Hm, przeciwstawne 
punkty widzenia rozmy
ślał Astet, idąc do redak
cji. „Czy to jest możliwe, 
że ta sztuka była dobra? 
Ogólnie biorąc, skąd moż
na wiedzieć, czy jest do
bra czy zła?... A  może Le
denczyk ma rację? Jako 
krytyk  on ma większy 
staż ode mnie. I ja dam 
również ocenę pozytyw
ną

— Proszę ,to jest moja 
recenzja o pierwszej sztu
ce Bezpiatiminutynia — o
świadczył on redaktorowi. 
— Może pan śmiało dać do 
druku, moja recenzja jest 
zgodna z oceną s a m e
go  Ledenczyka .

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5
Nagle oczy jego rozjaśnił błysk zrozumienia.
— Już wiem, o co panu chodzi: Pan gra na zwlokę. Oczekuje 

pan gości. Partnerów  do pokera. Pan mnie chciał przetrzymać.
— Trafnie to oceniłeś, chłopcze — przytaknął spokojnie Byron. 

— Za kilka minut powinni być tu taj.
— Byłbym idiotą, gdybym czekał.
— Oczywiście. Istnieje przecież inne wyjście z sytuacji, ale 

Wtedy przygniotę cię stołem.
— Chce pan ryzykować? .
— Obaj ryzykujemy. Hm, właściwie nie chcę w żadnym wy

padku ryzykować. Posłuchaj, Masden. istnieje trzecie rozwiąza
nie. Denerwuje mnie to twoje manipulowanie nożem. Ubijmy 
targ: moje bezpieczeństwo za twoją ucieczkę z domu. Oddaj mi 
nóż, a wypuszczę cię. Rzuć go na środek stołu, to jedyne w ejś
cie z sytuacji. Wtedy będziemy obaj rozbrojeni.

— Co takiego? Pan jest exmistrzem boksu.
—Ależ Masden, dzieli nas stół. Zawsze zdążysz uciec.

— Telefon. Zadzwoni pan po policję.
Byron westchnął i skinął głową.
— Masz rację. Ale ja  proponuję zamianę. Telefon, za... nóż. 

A parat stoi w twoim zasięgu. Wyrwę sznur z kontaktu i potem 
ty rzucisz nóż na środek stołu. Co sądzisz o tym?

Brwi Masdena ściągnęły się w skupieniu, jego wzrok prześliz
nął się po potężnych barach Byrona Durquay‘a.

— O key -  zgodził się wreszcie. Powoli, unikając gwałtownych 
ruchów, Byron obrócił się bokiem do Masdena i pociągnął za 
sznur telefonu. Kontakt ze zgrzytem wypadł ze ściany.

— Zadowolony? — zapytał Masdena. — A teraz, chłopcze, rzuć 
nóż. Na środek stołu, aby żaden z nas nie mógł po niego sięgnąć. 
No. szybciej Masden, bez kawałów. Nie lubię żartować, nie po
zwolę ci wstać z nożem.

Walcząc z myślami, Masden trw ał chwilę w bezruchu, a potem 
nagle szybkim ruchem kiści rzucił nóż na stół.

— Niech pan siedzi spokojnie — wycedził ze złością. — Ulat
niam się.

— Szczęśliwej podróży, uśmiechnął się pogodnie Byron.
W tym samym momencie obaj ułyszeli na korytarzu jakiś 

szmer. Dwoma susami znalazł się Masden przy drzwiach. Dur
quay nawet nie drgnął. Opierając swe ręce nadal na krześle, 
krzyknął:

— Trzymaj go Sam, to jest Masden.
Z widocznym napięciem słuchał odgłosów walki, dochodzą

cych go z przedpokoju.
Kiedy dwie godziny później inspektor Sam Willians, po odsta

w ieniu Masdena na kom isariat powrócił do swego przyjaciela, 
Byrona Durquay‘a, na zapowiedzianą partyjkę pokera, nie posia
dał się ze zdumienia. Byron grał spokojnie z dwoma pozostały
m i kolegami.      

— Halo, Byron -  powiedział marszcząc czoło. -  W zasadzie
po tym, co zaszło, nie powinienem z tobą nigdy grać w pokera. 
Takiego blufiarza jeszcze nie widziałem. Żeby ze sparaliżowany
mi nogami zaszachować mordercę, na to trzeba być blufiarzem 
o stalowych nerwach 

— Bądź spokojny, stary — uśmiechnął się Byron. Najadłem s ię 
strachu co niem iara i przeklinałem w duchu chwilę, kiedy 
w oczekiwaniu na was, dałem wychodne pielęgniarce.

Znaczenie w yrazów .
 POZIOMO: 1 — lekk ie, gąb

czaste szkliw o w ulkaniczne u
żyw ane w budow nictw ie lub 
do szlifow ania, 4 — przedm iot 
lub  kom pleks zabudow ań, 7 — 
tlen ek krzem u, k ry sz ta ł górski 
lub ska lny , 9 — drzem ka po
obiednia, południow y odpoczy
nek . 10 — w ydaw ca dzieł, 11 — 
dyplom ow any ro ln ik , 13 — fa
za księżyca, 15 — ty toń w
proszku, 17 — znany  an tybio
tyk , 18 — barw n y  pas na 
spodniach podchorążych, 21 — 
w ystępu je  w  m iejscu  silnego 
uderzen ia , 24 — sprzęt sap er
ski, dzieciom  służy do zabaw y, 
25 — utw ór poetycki o sm u t
nym  n astro ju , 26 — w yprysk  
skó rny , 27 — przyby tek  Mel
pom eny i Talii, 28 — płaska 
k o n stru k c ja  z kłód drew nia
nych  służąca do spław u, 29 — 
pozbaw ienie wolności osobistej.

PIONOWO: 1 — lekk i e le
m ent budow lany, 2 — rozdzie
la pola sąsiadów , 3 — pozew 
sądow y, zażalenie, 4 — plam i
sty  d rap ieżn ik  am ery k ań sk i 
z rodziny kotów . 5 — człowiek 
w rażliw y na piękno, 6 — u
zbro jen ie  och ronne daw nych 
w ojsk, 8 — opis w łasnego ży
cia, 11 — zbrojow nia, sk ładn i
ca broni, 12 — okręg pogra
niczny w państw ie F ranków  
zarządzany przez m arg rafa , 
14 — rzym ska bogini ogniska 
dom owego, 16 — au s tra lijsk i 
n iedźw iadek, 18 — szloch, n a
rzekanie, 19 — nazw a w ina lub 
w yspa na A tlan tyku , 20 — k il
kuczęściow y u tw ó r m uzyczny 
(np. k reu tzerow ska), 2.1 — sk ą
piec, 22 — skorow idz, spis, re
jes tr , 23 — p ierw iastek , m etal 
tw ardszy  niż żelazo, tlenek  
tego m etalu  jes t używ any do 
barw ien ia  szkła i porcelany.

ŚWIĘTA WOJNA
o... HERB
Nie przypuszczaliśmy, że 

skrom na ilustracja do je
dnej z naszych krzyżó
wek (w ydrukow anej w 

n r 3/366) spowoduje przysłowio
wą burzę w szklance wody 
oraz że rozdmucha niezbyt je
szcze wygasłe zarzewie lokal
nych pretensji. Przyczyn nale
ży doszukiwać się chyba tylko 
w dziwnym — naszym zda
niem — zaściankowym patrio
tyzmie. Rozchodzi się mianowi
cie o krzyżówkę z herbem 
Gołkowic, który rzeczywiście 
przedstawia herb wsi Skrbeń
sko, ponieważ jednak motyw 
herbowy pierwszej miejsco
wości ukazał się już kiedyś 
(postać Justitii — bogini Spra
wiedliwości posiada bowiem w 
swym herbie m. in. Golejów), 
a równocześnie Skrbeńsko — 
Gołkowice w ystępują zarówno 
na mapach, jak  i w urzędo
wych wykazach jako jedna 
miejscowość — umyślnie zapo
życzyliśmy motyw herbow y z 
niewłaściwego może źródła.

W każdym razie nie chodzi
ło nam o dyskredytow anie 
skrbeńszczan. ani też o podkre
ślanie specjalnej roli Gołko
wic, nie podzielamy również 
m niemania o usiłowaniu „w y
m azania” Skrbeńska z mapy, 
jak nam to próbowali zarzucić 
(niesłusznie zresztą) mieszkań
cy tej uroczej miejscowości.

Przy okazji dowiedzieliśmy 
się jednak nieco więcej o hi
storii obydwu miejscowości. 
Jak  się okazuje — założycielem 
Skrbeńska był w średniowie
czu hrabia podobnego nazwi
ska, z pochodzenia praw
dopodobnie Morawianin, któ
ry sprowadziwszy w te oko
lice własnych kolonistów wy
rąbał okoliczne lasy pod przy
szłe pola upraw ne; stąd w her
bie Skrbeńska znalazły się 
trzy pnie świerkowe i siekiera. 
Gołkowice natom iast założone 
zostały przez rycerza Gołkowa, 
husytę, którego nazwalibyśmy 
dziś raczej zwykłym rozbójni
kiem: takimi bowiem byli w 
tam tych czasach tzw. rau b rit
terzy, żyjący z łupów, zdziera
nych z wędrownych kupców.

Dawne to jednak dzieje. Po 
Skrbeńskim  — hrabim  i Goł
kowie — rycerzu nie pozostało 
nic. prócz wspomnień i legend. 
Dziś potomkowie dawnych ko
lonistów i dworzan, ściślej — 
mieszkańcy Skrbeńska — Goł
kowic żyją wspólnie w jednej 
gromadzie mają te same zain
teresowania, razem pracują w 
tych samych zakładach. A więc 
po co tyle hałasu o nic?!

Aby zaś sprawić przyjem
ność zarówno jednym  i dru
gim. zamieszczamy raz jeszcze 
obydwa, tym razem właściwe 
już dla każdej z miejscowości 
herby: Skrbeńska i Gołkowic.

I tym chyba akcentem za
kończymy „świętą wojnę“ o... 
herby!!! (pi)

M iędzy  nami

— Jak to dobrze, że te myszy nie wynalazły głowic nu
klearnych.

Czciciele
W całym ROW mamy 2 

tysiące zrzeszonych człon
ków Polskiego Towarzy
stwa Filatelistycznego, nie 
licząc indywidualnych zbie
raczy. Jedno tylko Koło 
nr 32 w Rybniku liczy 400 
członków, posiadających 
własną siedzibę, którzy 
spotykają się co środa i 
godzinami wiodą zażarte 
dyskursy na temat pa
sjonujący ich wszystkich,  
bez względu na wiek czy 
wykonywany zawód. A po
dobne kola istnieją rów
nież w Rydułtowach, Wo
dzisławiu, Pszowie, Ja
strzębiu-Zdroju i Żorach 
miłośnicy kolekcjonowa
nia znaczków pocztowych 
mają swoje lokalne kół
ka przy wszystkich więk
szych zakładach pracy, w 
szkołach i organizacjach 
młodzieżowych, w świetli
cach.

Herby: Skrbeńska (po lewej) 
i Gołkowic

ząbkowanych karteluszków

Wystarczy dodać, że w kopal
niach, obok „rasowych“ hodow
ców gołębi pocztowych i kanar
ków, znaczkowym hobby zajmu
je się najwięcej górników.

Obecnie rybniccy, a ściślej 
ROW -scy filateliści, do których 
dołączył się sąsiedni Racibórz, 
czynią starania o uruchomienie  
na tym terenie filii „Ruchu. Je
dyna placówka w Katowicach, 
pokrywająca zapotrzebowanie 
całego województwa, jest nie 
wystarczająca, a ponadto leży 
daleko. Czy starania o własny 
sklep ze znaczkami, kopertami i 
innymi przyborami, nieodłącz
nymi dla znaczkowego hobby, a 
więc klaserami, pincetami, na
klejkami. albumami itp. znajdą 
wreszcie, po 3 latach rozwiąza
nie, pokaże najbliższa przyszłość.

(Pi)
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 ®Pyk z fajeczki
P ostanow iłem  rzucić pap ierosy . Nie dlatego, że w dom u 

w iędną kw iaty  i żó łkną firan k i. Nie p rzeraziłem  się do
wodzeń lekarzy , że palacze zapada ją  częściej na ra
ka płuc. Do tej m ęskie j decyzji zm usza m nie fak t, że 
nie mogę palić „S portów  ani „Ż eglarzy  U lubionych 
„ P o z n a ń s k ic h , czy „W rocław skich  poszukuję darem nie.

Znalazłem  w yjście: FAJKA! Ale jak a  i skąd?
M oda pykania fajk i zan ikała  i pow racała . S taroży tn i 

Celtowie w yrabiali fa jk i z żelaza. F ajk i chińskie  m iały 
sreb rn e  lub porcelanow e cybuchy z m etalow ym i u stn i
kam i. W Europie m oda palen ia  fajk i była początkow o 
przyw ilejem  w ielkich panów , k tó rzy  grom adzili bogate 
ko lekcje , stanow iące dziś zbiory m uzealne. Za czasów 
L udw ika XIII, ks. Richelieu posiadał n iezw ykle w artoś
ciowy zbiór fajek , o trzym yw anych  jako  upom inki i ów
czesne łapów ki. Król p rusk i, F ry de ryk  W ilhelm stw orzył 
specja lne  „ko leg ium 44, k tórego członkam i m ogli być ty lko  
panow ie pykający  fajkę.

N aw et w obecnej kam panii an ty n iko tynow ej podkreśla  
się, że palenie fa jk i, cygar lub zażyw anie tabak i, jest 
znacznie m niej szkodliw e od palen ia  papierosów . I w łaś
nie to fachow e stw ierdzen ie  spow odow ało, że osta tn io  
odczuw a się b rak  fajek  w handlu .

Nie mogę więc palić an i papierosów , ani fa jk i, chyba, 
że odku je  m i ją  z żelaza jak iś  w iejsk i kow al.

Pom yślałem  o zażyw aniu tab ak i. Znów pow ażne ryzyko. 
P rzyzw yczaję się szybko, a potem  okaże się, że zab rakn ie  
je j w kioskach „R uch u 44. P onad to  p rzypom niała  mi się 
dość ciekaw a h isto ria , o db iera jąca  chęć do „n iu ch an ia44.

Otóż w XVIII w ieku zaw itała  tab ak a  do W arszawy. 
Recepturę na je j p roszkow anie w ynalazła  pom ysłow a 
W łoszka z Syrakuz, używ ająca firm y „S irak u zan a44. (Fi
g larn i w arszaw iacy, chociaż nie znali gw ary bohaterów  
W iecha, nazw ali ją  -  za p rzeproszeniem  -  Sra jkoziną. 
Otóż owa dam a zapraw iała  tabakę law endą, dodając ko
perw asu (siarczanu m iedzi), żeby tab ak a  siln iej k ręciła 
w nosie i była ciem niejsza.

S irakuzana zrobiła w ielki m ają tek , a sw oje córki w y
dała za bogatych szlachciców . N iestety, je j następców  
oskarżono o dodaw anie do tabak i... trup ich  kości, w łosów, 
końskich  odchodów i innych „aro m aty czn y ch 44 dom ieszek. 
Pozw ani przez sąd m arszałkow ski, zdołali udow odnić bez
podstaw ność zarzutów . W iadomo! Co się zaś tyczyło do
m ieszek stosow anych przez sam ą S irakuzanę, p rzedstaw ili 
św iadectw a doktorów , że nie szkodzą one nosom , ani in
nym  częściom  ludzkiego organizm u.

Poniew aż nie w ierzę sądom  z XVIII w ieku, tabak i za
żyw ać nie będę. Pozostaję więc przy zam iarze zdobycia 
fajk i. Z am ierzam  rów nież rozpocząć żarliw e propagow a
nie pykan ia  przez w szystk ich  dorosłych obyw ateli płci 
m ęskie j. Nie ty lko  ze s trachu  przed rak iem .

W Polsce w ypalam y rocznie ok. 60 m iliardów  sz tuk  
papierosów . Puszczam y z dym em  grube pieniądze, ty toń  
i cenną bibułkę. Ileż to pap ieru  zużyw am y na w yrób 
papierosów  ustn ikow ych i na opakow ania. A przecież 
b rak  nam  pap ieru  na książki i na gazety!

O pakow anie porcji ty ton iu  fajkow ego (może być z m asy 
p lastycznej), w ypadnie znacznie tan ie j. Z fajk i w ciągam y 
w yłącznie dym  ty toniow y, nie skażony wonią palonego 
pap ieru . F ajką  nie w ypalim y dziury w u b ran iu  sąsiada, 
an i w obrusie. Fajek  nie będą mogły palić nasze panie, 
co w yjdzie  im na  zdrow ie i pozwoli zachow ać p iękną 
cerę. Fajkę m ożna łatw o odnaleźć w kieszeniach naszych 
synalków  i zastosow ać je j konfiskatę . Fajką nikogo nie 
trzeb a  częstow ać.

Pragnącego  się raz zaciągnąć m ożem y odstraszyć legen
dą o gruźlicy lub o innej „ in ty m n e j4* chorobie. W yjąt
kow ym  natrę tom  m ożna zaproponow ać szczyptę ty ton iu , 
p rzypraw ionego podstępn ie strużynam i z kopyt, a prze
chow yw anego dla „gości** w oddzielnym  pudełeczku. Taki 
jeden  „cug“ odzwyczai wielu od „cudzesów**, a kto wie, 
m oże i od palen ia  na zawsze.

A więc, rzucam  papierosy  i doradzam  to  sam o innym . 
F ajka , to co innego! Kto więc sprzeda mi k ra jow ą fajkę? 
Bo tak a  z im portu  jes t zbyt droga i zam ortyzu je  się do
piero  po w ielu, wielu latach.

Jak że  mi p rzykro , że moi biedni praszczurow ie nie 
zostaw ili m i naw et cybucha. STANISŁAWSKI

FELIETON &  NASZ FELIETON NASZ FELIETON  •  N ASZ

Bułgarski okręt — muzeum 
ma imiennika. Związek Ra
dziecki szczyci się „Aurorą*, 
Wielka Brytania okrętem flago
wym Nelsona — „Victory”. na
szym okrętem - muzeum jest 
ORP „Burza”, a Bułgaria ma 
swojego „Derzkiego**. „Derzki” 
— to stary torpedowiec, który 
podczas I wojny bałkańskiej, w 
listopadzie 1912 roku, podczas 
śmiałej akcji na Morzu Czar
nym zaatakował, storpedował i 
poważnie uszkodził dużo więk
szego i silniejszego przeciwni
ka, turecki krążownik ,.Hami
dije”. Przed kilku laty „Derz
ki” został wycofany ze składu 
floty, postawiony w małym su
chym doku we Warnie i zamie
niony na okręt — muzeum Nie 
każdy jednak wie. że ten stary 
torpedowiec, dobrze znany pol
skim turystom i wczasowiczom, 
którzy odwiedzili Warnę, ma 
swego imiennika — nowoczesny 
eskortowiec typu „Riga”, jeden 
z większych okrętów bułgar
skiej floty wo jennej. (ZAP)

— Przygotuj żywność , bo za 
godzinę startuję.

Humoreska

Recenzenci

z herbem Kuprowy
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o s tr a w s k atelewizja
WTOREK 18. 2.: 9.00 -  W poszu

k iw an iu  ta jem n ic ; 19.15 -  K urs 
angielsk iego dla zaaw ansow anych; 
19.15 — S partak  P raga Sokołowo 
— Slovan B ratysław a; 21.15 — Cie
k aw sk a  kam era.

ŚRODA 19. 2.: 8.40 -  K urs angiel
skiego dla początku jących ; 9.00 -  
„A ry sto k rac i44; 10.15 -  Spotkam y 
się na S trachów ce; 15.30 -  Mini
s te r  śn iegu ; 16.30 — P ierw sze zma
gania na O lim pii; 17.30 -  Uczymy 
się  m atem aty k i; 19.30 -  R eportaż; 
20.00 — Melodie św ia ta ; 20.10 -  
A dw okat radzi; 21.20 -  "Z życia 
k u ltu ra ln e g o ; 21.55 -  K urs ang iel
sk iego dla początku jących .

CZWARTEK 20. 2.: 9.00 -  „B ra
cia B o u q u in q u an t“ — film  prod. 
f ra n c .; 17.00 -  Człowiek i jego
dzieło; 17.30 -  U naszych  na obczy
źn ie; 19.30 -  „M ichał A nioł -

film  d o k u m en t. 20.45 -  Czy w ol
no prosić? 21.30 — R ozm ów ki o 
film ie.

PIĄTEK 21. 2.: 16.00 -  Złoto,
srebro , b rąz ; 17.00 -  Chodzi o pół 
m ilia rd a ; 17.30 -  W ieczory tech
niczne; 18.00 -  K urs rosy jsk iego ;
18.30 -  Z życia S vazarm u; 19.30 -  
„B racia  B o u q u in q u an t“ -  film ;
21.00 —' T elew izyjne konserw ato
rium ; 22.30 -  P orozm aw iajm y:

SOBOTA 22. 2.: 8.30 -  K urs an
gielskiego dla zaaw ansow anych: 
9.10 -  K urs rosy jsk iego ; 10.05 -  Na 
zam ku i podzam czu; 10.25 — Do
rośli, dzieci i ja ;  17.00 -  Na a n te
nie S tudio A; 18.00 -  Ja sk ó łk a ;
19.30 -  M iędzynarodow y kale jdo
skop tygodn ia ; 19.50 -  Ś piew am y;
20.00 -  K inem atofor; 20.45 — Od 
m elodii do m elodii.

NIEDZIELA 23. 2.: 9.00 -  Zabaw
my się; 9.30 -  K urs angielsk iego 
dla zaaw ansow anych; 10.00 — Płe
tw o n u rk i; 12.30 -  K urs ro sy jsk ie
go; 17.00 -  „Św iat Anny P ro le ta
riu szk i44; 17.35 -  „P ięć i pół cu
d a" — kom edia; 18.45 — S rebrne 
zw ierciadełko; 19.30 -  B ram ki, pun
kty , sek u n d y ; 19.55 -  N iedzielna 
chw ilka poezji; 20.05 -  Ja k  po
dróżow aliśm y do K siężyca; 21.25 
— P rofile  jazzow e.

Rozwój usług
dla ludności wiejskiej
Nowe warsztaty rzemieślnicze 
Wypożyczalnia sprzętu 
domowego i gospodarskiego

Praktyczna realizacja progra
mu usług dla ludności odbiega 
daleko od założeń planu i ogól
nych zaleceń.

Stan ten ulegnie w br. dalszej 
poprawie na terenie wsi rybnic
kich, ponieważ Powiatowy Zwią
zek Gminnych Spółdzielni przeznaczył

STOLARKĘ BUDOWLANĄ
(OKNA i DRZWI W SZEROKIM ASORTYMENCIE)

ŚWIETLIKI DACHOWE
ZE SZKŁA ZBROJENIOWEGO, Z RAMĄ Z BLACHY 
OCYNKOWANEJ
o r a z
d u ż y  w y b ó r  Śr o d k ó w  o c h r o n y  r o ś l i n

(grzybobójczych, owadobójczych i chwastobój
czych) na sezon wiosenno letni o f e r u j e

G M IN N A  SPÓ Ł D Z IE L N IA  
-„SAMOPOMOC C H Ł O PSK A ” 
CZERNICA —  RYDUŁTOW Y

MIEJSKI HANDEL DETALICZNY 
ARTYKUŁAMI PRZEMYSŁOWO - SPOŻYWCZYMI 

w W o d z i s ł a w i u

Z A P R A S Z A  
DO H O P  OTWARTEGO

S K L E P U

„C ER A M Ik a -SZK ŁO "
w  W o d z i s ł a w i u  

przy ul. Marchlewskiego

POLECAMY DUŻY WYBÓR

★  KRYSZTAŁÓW,
★  PORCELANY,

★  SZKŁA i WYROBÓW 

Z TWORZYW
SZTUCZNYCH

znaczył w br. na usługi nie prze
mysłowe kwotę 3.200 tys. złotych 
zaś na usługi przemysłowe — 
4.446 tys., czyli razem ponad 7 i 
pół miliona złotych.

Jak stwierdza powiatowy ko
ordynator do spraw usług przy 
PZGS — Jerzy Olszok — prze
znaczenie tak pokaźnych sum na 
usługi pozwoli na dalszy ich 
rozwój. Przede wszystkim pla
nuje się budowę warsztatu ślu
sarsko - kowalskiego w Rogoź
nej, utworzenie kolumny rozwo
zu wapna w Żorach, budowę 
warsztatu ślusarsko - kowalskie
go w tej miejscowości, warszta
tu szklarskiego w Jejkowicach, 
takiegoż punktu usługowego w 
Orzepowicach, punktu reperacji 
pończoch w Przyszowicach, wyposażenie

uparcie milczą
Chociaż na tem at n iedosta tecz

nej p racy  żorskiego p o ste runku  
sieci e lek trycznej ludzie n arzek a ją  
już od daw na, n ik t sobie z tego 
jakoś nic nie robi. W szystkie za
rzu ty  m ożna by spisać na wołowej 
skórze. N aw et to n ie zakłóca spo
koju szanow nych panów  od en er
getyki. D otyczy to rów nież k ry ty
k i prasow ej na k tó rą nie odpow ia
da ani k ierow nictw o p oste runku  
w  Ż orach jak  i jego w ładze n ad
rzędne w Ry bniku. W szyscy n a
b ra li wody w usta , m yśląc wi
docznie, iż w ten sposób będą mo
gli oszukać opin ię publiczną, cho
ciaż w iedzą dobrze, że z głosem 
te ren u  trzeba się liczyć.

W praw dzie po osta tn ich  n o ta t
kach  część u ste rek  usun ię to , jed
nak w dalszym  ciągu nie św iecą 
jeszcze lam py rtęciow e i ja rzen io
we przy ulicy R ybnickiej, M iko
łow skiej i Kościuszki. Chociaż 
zainstalow ano je  już w ubiegłym  
roku , n ik t nie spieszy się z pod
łączeniem  prądu . Nie prow adzi się 
także  bieżącej k onserw ac ji u rzą
dzeń ośw ietleniow ych, na sku tek  
czego uszkodzonych św ietlów ek 
n ie  w ym ienia się przez długie ty
godnie.

Na w szystk ie zarzu ty  w ładz i 
ludności k ierow nictw o żorskiego 
poste ru n k u  odpow iada, iż nie po
siada odpow iedniej ilości p racow
ników . N am  się jed n ak  w ydaje, 
że coż nie gra. Z tego w ynika, że 
o rgan izacja  pracy  jest do przysło
w iow ego k itu  lu b  bo tru d n o  p rzy
puszczać, że kom uś zależy na 
u trzym yw an iu  tak iego  bałaganu .

(f)

wyposażenie wypożyczalni artyku
łów sprzętu domowego w Ryb
niku i w Brzezin oraz urucho
mienie wypożyczalni worków w 
Pstrążnej.

Poza planem, przewiduje się 
również utworzenie specjalnej 
kolumny rozlewu wody amonia
kalnej w Jankowicach, dalszych 
punktów wypieku chleba domo
wego i uboju.

Trzeba podkreślić, iż kiero
wnictwo rybnickiego PZGS-u 
przejawia coraz więcej troski 
nad należytym rozwojem usług 
na wsi. W tym zakresie ma on 
jednak do nadrobienia spore za
ległości, bowiem pozostaje je
szcze w tyle za Częstochową i 
Cieszynem, (js)

Ośrodki
Pomocy

w unowocześnianiu 
gospodarstw

W pow. wodzisławskim  przy
stąpiono do zorganizowania 
Ośrodków Pomocy w  unowo
cześnianiu gospodarstw  domo
wych. Uruchomi je spółdziel
czość zaopatrzenia i zbytu w  
Wodzisławiu i Pszowie oraz w  
gromadach: Jastrzębie Górne, 
Godów, Połomia i Rogów.

Będą to sw ego rodzaju za
kłady usługowo-propagando
we, których głównym celem  
jest śpieszenie kobietom z po
mocą w unowocześnianiu do
mu i gospodarstwa. Działy za
opatrzenia i skupu gminnych  
spółdzielń wyposażą ośrodki 
w nowoczesne zestawy sprzętu  
i urządzenia domowego. (js)

KUPNO

KUPIĘ DOM jednorodzinny  w 
R ybniku lub okolicy. W iadom ość: 
telefon C zerw ionka 38. 059104

ROŻNE

ZA DŁUGI m ojego m ęża P aw ła 
zam ieszkałego w R ybniku, P on ia
tow skiego 19 -  n ie  odpow iadam . 
H elena B ujna. 059108

DAM MIESZKANIE i u trzym an ie  
s ta rsze j kobiecie (ew entualn ie  z 
m ałą ren tą) za d robne usługi. 
W iadom ość w red ak c ji pod nr 
„053113“ . 059113.

MŁODE MAŁŻEŃSTWO (bezdziet
ne) poszukuje pokoju  w R ybniku 
lub w Chw ałow icach . W iadomość 
w red ak c ji pod n r  „059118“ .

059118

ZGUBY

PODLEŚNY BRUNON, Z ebrzydo
wice, zgubił św iadectw o ukończe
n ia  VII kl. Szkoły Podstaw ow ej 
w Zebrzydow icach. 059106

KONIECZNY STANISŁAW, Wodzi
sław , zgubił książeczkę węglową 
w ydaną przez kop. „ Ja s trzęb ie44.

059107

PRZYBYŁA FRANCISZEK, Wodzi
sław , zgubił k a rtę  w ypłat w ydaną 
przez kop. „M arcel44. 059109

GORCZYŃSKI JERZY, Ruptawa, 
zgubił książeczkę węgłową wydan

ą przez kop. „Jastrzębie44. 059111

BUJOK STEFAN, Łaziska Rybn., 
zgubił legitym ację ubezpieczenio
wą (rodzinną) wydaną przez RZN 
Niedobczyce. 659114

WAWRZYŃCZYK IRENA, Radlin , 
zgubiła przepustkę stałą nr 1359 
wydaną przez Zakłady Koksoche
miczne Radlin. 059115

SIKOŃ FRANCISZEK, Stodoły, -  
zgubił św iadectwo ukończenia  
Szkoły Podstawowej nr I dla Pra
cujących w Knurowie. 659111

TESARCZYK JÓZEF, Wodzisław, 
zgubił przepustkę stałą wydaną  
przez kop. „Marcel44, 659117

RÓŻNE

POSZUKUJĘ FRYZJERA lub fryz
jerkę m ęsko-dam ską. Wiadomość: 
Zakład Fryzjerski Turza, pow, 
Wodzisław. 859165

GRABIEC KINGA, R ybnik, zgu
biła leg itym ację ubezpieczeniow ą 
w ydaną przez RZPW R ybnik.

059110

KONIECZNA MARIA, Rydułtow y, 
zgubiła leg itym ację ubezpiecze
niow ą pracow niczą w ydaną przez 
kop. „R ydu łtow y  059112

WYDAWCA: Śląskie Wydaw
nictwo Prasowe RSW „Pras a44, 
Katowice. Młyńska 1. Adres 
redakcji: Rybnik, Wysoka 2 
Telefon sekretariatu: 15-56,
działu sportowego: 512.

Zgłoszenia na prenumeratę 
przyjmują listonosze, urzędy 
pocztowe oraz delegatury i od
działy PUPiK „Ruch** do 15 
każdego m iesiąca na miesiąc 
następny.

Rękopisów nie zamówionych  
redakcja nie zwraca. Za treść 
ogłoszeń redakcja nie odpo
wiada.

DRUK: Zakłady Graf. RSW 
„ P r a sa . Katowice, Opolska 22.
Nakład: 27.097 egz. B-3

R O W U
K O N T R A K T U JĄ C  TRZODĘ CH LEW NĄ  

 I BYD ŁO  — U Z Y SK U JE SZ  W YŻSZE CE
NY I P R Z Y D Z IA Ł  P A S Z  TREŚCIW YCH  
,i  W ĘG LA.

R O BO TN IC ZA  SPÓ Ł D Z IE L N IA  Z A O P A T R Z E N IA  I  Z B Y T U  

JA ST R Z Ę B IE  ZDRÓJ

ZAWIERA UMOWY kontraktacyjne
NA DOSTAWĘ TRZODY CHLEWNEJ i BYDŁA 

W 1964 ROKU.

PRO W ADZIM Y RÓ W NIEŻ SK U P  PŁODOW  RO LNYCH , O D
PADK Ó W  U ŻY TK O W YC H  (ZŁOMU, M A K U L A T U R Y  i SZM AT) 

ORAZ SKÓR SURO W YCH  i FUTERK O W YCH

Odsiarczajcie odpadki użytkowe do naszych punk

tów skupu w Bziu i Jastrzębiu. 23kr

GMINNA SPÓŁDZIELNIA „SAMOPOMOC CHŁOPSKA44 
W WODZISŁAWIU Ś l .

z a w i a d a m i a  PT Klientów i członków Spółdzielni, że 

J U Ż  O D  1 5  L U T E G O

PRZYJMUJE SIĘ ZAMÓWIENIA 

NA USŁUGI TRANSPORTOWE
ZWÓZKĘ MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH. 
MEBLI I INNYCH TOWARÓW MASOWYCH —

z za i wyładunkiem

Zamówienia należy kierować na adres: GS Wodzi
sław', pl. Wolności 1, telefon nr 66.

— P roszę o przyjem n y  w yraz  tw a r zy ”



O Puchar
O Z P S

Rozpoczęły się rozgryw
ki drużyn męskich zrzeszo
nych i mistrzów spartakiad 
powiatowych w siatkówce 
o puchar OZPS. Zespół Wo
dzisławia (mistrz spartakia
dy powiatowej) wylosował 
w pierwszej kolejce spot
kań klubową drużynę Gór
nika Jankowice. Wygrał 
Górnik 3:0, który zakwali
fikował się do następnej 
rundy pucharu.

drużyny chwałowic i skrzyszowa
niepewne awansu

Pingpongiści k lasy  B i C roz
poczęli rew anżow ą serię  spot
k ań . J a k  dotąd rozgryw ki prze
biegają planow o i bez w ięk s
zych n iespodzianek . L iderem  

k lasy  B jest G w iazda S k rzy
szów k tóra  na czele tabeli k ro
czy bez porażki. D rugie m iejsce 
za jm u je  rezerw ow y zespół G ór
n ik a  C hw ałow ice Nie sądzim y, 
aby chw ałow iccy górnicy  p rzy
puścili sz tu rm  na pozycję lid e
ra , poniew aż p rak ty czn ie  nie

Ostrzeżenie
po pierwszym gongu

M istrzowskie i w icemistrzow
skie zespoły okręgów w bok
sie podzielone na cztery grupy 
rozpoczęły cykl rozgrywek eli
m inacyjnych o wejście do II 
ligi. Jeden z czterech repre
zentantów Śląska — Górnik 
Radlin zmierzył się w pierw
szym pojedynku z Cracovią. 
Radlinianie w pełni w ykorzys
tali a tu t własnego ringu, zwy
ciężając przeciwnika 12:6. Koń
cowy wynik sugeruje zdecydo
w aną przewagę gospodarzy, 
ale w rzeczywistości pięściarze 
G órnika musieli ciężko napra
cować się na ringu. Inaugura
cyjny mecz z Cracovią w yka
zał, że ryw alizacja o pierwsze 
miejsce w poszczególnych gru
pach będzie niezwykle zacięta. 
Zwycięsko wyjdą z niej te zes
poły, które boksować będą a
gresywnie.

Od lat już narzekam y na złą 
pracę arbitrów sędziujących spot
kania nic tylko o mistrzostwo I li
gi. Z pewnością usłyszymy także 
w iele krytycznych uwag o sę
dziach p rowadzących rozgryw
ki o wejście do II ligi. Już po 
meczu Górnik — Cracovia ode
zwały się głosy w yrażające nie 
zadowolenie z decyzji kom ple
tu sędziowskiego w walkach 
Grygierczyk — Tkocz i M rula 
— Burzyński. W alki te zostały 
przez sędziów ocenione jako 
remisowe Czy postąpili oni 
słusznie Obaj zawodnicy Gór
nika boksowali popraw nie i 
zadali chyba więcej czystych 
ciosów, zgubił ich natom iast 
brak bojowości Pięściarze C ra
covii z animuszem parli do 
przodu i jak się okazało ich 
styl walki zyskał uznanie w 
oczach arbitrów .

Zwróciliśmy uwagę na ten 
m om ent po to, by trener i za
wodnicy Radlina wyciągnęli od
powiednie wnioski z pierwszego 
meczu i do kolejnych pojedyn
ków przystąpili jako zespół 
walczący z większym polotem i 
agresywnością, umiejący bokso
wać w zwarciu i realizować 
różnorodne założenia taktyczne. 
Przy przeciwnikach o bardzo 
różnym  stylu i na pewno o 
w ielkiej agresywności, trzeba 
będzie pokazać więcej niż tylko 
względnie popraw ną technikę. 
Dziesiątka radlińska posiada 
dwie poważne luki — brak peł
nowartościowych zawodników 
w wagach: lekkośredniej i cięż
kiej. Przed trenerem  stoi więc 
trudne zadanie, jak skom pleto
wać skład, by również w tych 
kategoriach móc liczyć na punkty
punkty

W niedzielę G órnik Radlin 
rozegra drugi mecz elim inacyj
ny, tym razem na wyjeździe z 
M etalem Tarnów. Drużyna ta r
nowska przegrała przed tygod
niem po dram atycznej walce z 
Górnikiem Turów — Bogatym a 
8:12, i teraz będzie dążyła do 
rehabilitacji. Do najlepszych 
zawodników Metalu należą: ak
tualny reprezentant Polski Ży
daczek oraz mistrzowie woj. k ra
kow skiego, Św ięder, Lim anow
ski i M aterowski.

Tabela
Górnik Radlin 1 2 12: 6
G órnik Turów  1 2 10: 8
Nogat M albork 1 2 11: 9
Metal Tarnów  1 0 8:10
KS Nysa 1 0 9.11
Cracov ia 1 0 6:12

Rozgrywki o wejście do II 
ligi dopiero się rozpoczęły i 
w krótce oglądać będziemy na 
ringu Radlina, następne mecze. 
By nie dopuścić do podobnych 
scen jakie miały miejsce przed

W WODZISŁAWIU 
POWSTAŁA

POWIATOWA KOMISJA 
TURYSTYKI WIEJSKIEJ

W trosce o prawidłowy 
rozwój turystyki na wsi wo
dzisławskiej miejscówce wła
dze sportowe powołały ostat
nio Powiatową Komisję Tu
rystyki W iejskiej. Zadaniem 
nowo powstałej komisji jest 
koordynowanie działalności 
istniejących sekcji turystycz
nych. Przewodniczącym ko
m isji wybrano B. Cicheckie
go, sekretarzem  M. Pyrchała.

halą G órnika w dniu spotkania 
Radlin — Cracovia działacze 
sekcji pięściarskiej koniecznie 
powinni myśleć o uruchom ieniu 
drugiej kasy i zapasowych 
drzwi wejściowych. Należałoby 
również przeprowadzić rem ont 
szatni dla drużyny gości, której 
w nętrze znajduje się w opła
kanym stanie.

DRUGIE ZWYCIĘSTWO 
HOKEISTÓW ROW 

NAD OPOLEM
H okejow a rep rezen tac ja  ROW 

odniosła d rugi p iękny sukces, zwy
ciężając w meczu rew anżow ym  
drużynę Opola na jej lodow isku 
4:2 (1:0, 1:2, 2:0). R eprezen tacja
ROW. w k tóre j w ystąpili najlepsi 
zaw odnicy Silesii R ybnik i Concor
dii K nurów  odniosła w pełni zasłu
żone zw ycięstw o, będąc zespołem  
lepszym  pod każdym  względem . 
Obok dobrej gry, zaw odnicy ROW 
w ykazali w tym  m eczu kolosalną 
am bicję i zasłużyli na w ysoką oce
nę. B ram ki dla zw ycięzców  zdo
byli: M arszałek  2 oraz P. K ajze
rek i S tarościk  po 1, dla Opola 
Ryszka -  2.

R eprezen tac ja  ROW w ystąp iła  w 
Opolu w składzie: Porw oł. P laza. 
S tarościk , L iduch, M ateja (Con
cordia K nurów ). Folek, M. K aj
zerek. P. K ajzerek , A. K ajzerek , 
M arszałek, Zim oń, E. M ichałek. 
Szym ura (Silesia Rybnik).

w iele im  to może dać. Dlaczego? 
K lub ten posiada p ierw szą d ru
żynę w k lasie  A i jeżeli nie 
w yw alczy  ona m iejsca  w III  li
dze przed G órn ik iem  Ib zam
k n ię ta  będzie droga do aw ansu . 
To sam o pow iedzieć m o ż n a  o 
m ożliwościach G w iazdy S k rzy
szów. D latego należy liczyć się 
z ew en tua lnością , że do k lasy  A 
może w ejść Pogoń N iedobczyce 
lub  G ó rn ik  W odzisław . Zespoły 
te  u stęp u ją  um iejętnościam i czo
łowej dwójce, ale  w sukurs mo
że przyjść im zbieg okoliczności.

W g ru p ie  p ierw szej k lasy  C 
pozycję lid e ra  dzielą d rużyny  
LZS R ow ień i G ó rn ik a  C hw ało
w ice I Ib. W ysoka lokata  p ing - 
pongistów  LZS R ow ień jest po
w ażnym  zaskoczeniem , ponie
w aż przed rozpoczęciem  m i
strzostw  nie daw ano  im w ięk
szych szans w  w alce o p ierw sze 
m iejsce. Po VII ko lejkach LZS 
Rowień prow adzi w tabeli i po
w ażnie m yśli o w ejściu do k la
sy B. N iem al stuprocentow ym  
kandydatem  do ty tu łu  m istrzow
skiego w grup ie  II je s t G órnik 
Chw ałow ice III b.

KLASA B

G órn ik  C hw ałow ice Ib  — G ór
n ik  Pszów  5:2, Polonia  M ar
k low ice — G ó rn ik  Jan k o w ice  
5:2. Pogoń Niedobczyce — LZS 
Rój 5:3 G órn ik  C hw ałow ice Tb
— Polon ia  M ark low ice 5:2, G ór
n ik  Pszów  — Pogoń N iedobczy
ce 15 , G ó rn ik  Jan k o w ice  — 
G w iazda Skrzyszów  Ib 0:5, Po
goń Niedobczyce — Polonia M ar
klow ice 5:0, G órn ik  Jan k o w ice
— G ó rn ik  W odzisław  0:5, S ta rt 
Piece — G ó rn ik  Pszów 0:5, 
G órn ik  W odzisław  — S ta rt P ie­
ce 5:0 LZS Rój — G w iazda 
Skrzyszów  Ib 0:5. G ó rn ik  Pszów
— G órn ik  Jan k o w ice  5:2, G ó r
n ik  C hw ałow ice Ib  — Pogoń 
N iedobczyce 5:1.

Skrzyszów Ib 9 9 45:14
Chwałowice Ib 9 7 39:20
Niedobczyce 10 6 39:30
Wodzisław 10 6 35:29
Rój 9 5 34:26
Piece 10 5 31:49
Pszów 10 3 24:37
Marklowice 9 2 23:38
Jankow ice 10 0 13:50

W O rzeszu odbyły się d ruży
now e i indyw idualne  m istrzo
stw a ten isa  stołow ego Z w iązku 
Zaw. P racow ników  H and lu  i 
Spółdzielczości okręgu katow ic
kiego. M istrzostw a przyniosły 
w ielki sukces członkom  O gni
ska T K K F PZGS W odzisław , 
którzy w  k lasyfikacji d rużyno
wej na osiem s ta rtu jący ch  ze
społów zajęli trzecie m iejsce.

Jeszcze w iększy sukces od
nieśli w odzisław ian ie  w m i
strzostw ach  indyw idualnych , w 
k tórych tr ium fow ał A. W ajner. 
Obok zwycięzcy tu rn ie ju  — 
W ajnera  z zaw odników  W odzi
sław ia w yróżnili się: Klon, 
zdobyw ca 5 m iejsca i B łędow
ski — 6.

OSTATNI TURNIEJ 
KLASYFIKACYJNY

Czwarty i zarazem ostatni w 
bieżącym sezonie tu rn ie j klasy
fikacyjny tenisa stołowego na 
szczeblu podokręgu rybnickiego 
odbędzie się 15 m arca w Skrzy
szowie.

KURS DLA 
KANDYDATÓW 
NA SĘDZIÓW

Zarząd podokręgu tenisa sto
łowego w Rybniku zamierza 
w miesiącu marcu br. zorgani
zować kurs szkoleniowy dla 
kandydatów na sędziów. Wa
runkiem  przyjęcia na kurs jest 
ukończony 18 rok życia. Zgło
szenia w term inie do 10 marca 
przyjm uje podokręg tenisa sto
łowego Rybnik, ul. Rew. Paź
dziernikow ej 31. W  w ypadku 
jeżeli na kurs zgłosi się mniej 
niż 20 osób zajęcia zostaną od
wołane.

CZOŁOWE LOKATY 
RADLINIAN 

w  TURNIEJU „C“
Czterech szablistów Górnika 

Radlin uczestniczyło w okręgo
wym turn ieju  „C’ który odbył 
się w Mikołowie. Zawodnicy 
Górnika spisali się bardzo do
brze. zajm ując w finale nastę
pujące miejsca: A. Skaba — 3, 
P. Skaba — 4, J. Kubski —5. 
Czwarty reprezentant Radlina 
E. Szwachuła odpadł w 1/4 fina
łu.

A. Wajner wygrywa
tu rn iej w O rzeszu

KLASA C (GRUPA I)

LZS Gierałtowice — Górnik 
Chwałowice Ilb 0:5, LZS Prze
gędza — LZS Golejów 5:0, LZS 
Wilcza — LZS Rowień 0:5, LZS 
Rowień — LZS Gierałtowice 
5:0, Górnik Chwałowice ITb — 
LZS Przegędza 5:3, LZS Gole
jów — LZS Wilcza 0:5.

Rowień 7 6 33: 8
Chwałowice Ilb  7 6 31:12
Przegędza 7 4 25:15
Wilcza 7 4 24:18
Gierałtowice 7 0 0:35
Golejów 7 0 0:35

GRUPA II

K olejarz Gotartowice Ib — 
Górnik Chwałowice II Ib 0:5, 
G órnik Chwałowice Illb  — 
Górnik Jankow ice Ib 5:0, Ko
lejarz Gotartowice Ib — Gór
nik Wodzisław Ib 5:2.

Chwałowice Illb  5 5 21: 1
Gotartowice 5 3 15:15
Wodzisław Ib 4 1 7:15
Jankow ice Ib 4 0 4:20

we wrocławiu 
bez większych
sukcesów

W e W rocław iu odbył się 
ogólnopolski tu rn ie j e lim ina
cyjny „B“ w szabli i florecie 
mężczyzn. Jego uczestnicy u
biegali się o p raw o aw ansu  
na listę kw alifikacy jną  „A “. 
Z szerm ierzy ROW najlep iej 
w tu rn ie ju  w rocław skim  sp i
sał się zaw odnik  RKS R ybnik 
— Parm a, k tó ry  w śród szab li
stów  w yw alczył siódm e m iej
sce. G orzej pow iodło się za
w odnikom  rad lińsk iego  G ór
nika K ubskiem u i braciom  
Skaba, z k tórych żadnem u nie 
udało  się zakw alifikow ać do 
finału .

BAILDON — LZS TURZA
3:1

S ia tk ark i LZS T urza rozegrały  
ko lejne spo tkan ia  o m istrzostw o 
woj. k lasy  A. D rużyna LZS ucze
stn icząca po raz pierw szy w regu
larnych  m istrzostw ach  nie posia
da po trzebnej ru ty n y  i w kon
sekw encji przegryw a pierw sze 
spo tkan ia . LZS T urza poniósł o
sta tn io  dwie porażk i z P iastem  
Cieszyn 0:3 i B aildonem  K atow ice 
1:3. W m eczu z B aildonem  sia t
k a rk i z T urzy  w ykazały  pew ną 
zw yżkę form y, w ygryw ając  jedne
go seta.

Rewia lodowa 
w jastrzębiu
W Jastrzębiu Zdroju gości

ła ekipa łyżwiarzy GKS Ka
towice, którzy na tafli miejscowego

miejscowego lodowiska dali po
kaz jazdy sportowej i zapre
zentowali zebranej publiczno
ści szereg efektownych ukła
dów tanecznych. Do najbar
dziej udanych należały w y
stępy wicemistrzyni Polski w 
jeździe figurowej H. Bartla
kowskiej oraz taneczne popi
sy E. Mikulskiej w  .,Cowbo
ju“ i M. Grenda w  „Polceu.

Poważne przedsięwzięcia
G ó rn ik a  J a n k o w ic e

na odcinku budownictwa
sportowego

W klubach sportowych ROW 
trwa akcja rocznych zebrań spra
wozdawczych. W ub. środę obra
dowali członkowie Górnika Jan
kowice — klubu, który w 1963 r. 
zanotował sporo osiągnięć w 
działalności sportowej. Dzięki 
pomocy kopalni „Jankowice** KS 
Górnik rozpoczął w ub. roku za
krojoną na wielka skalę rozbu
dowę obiektów i urządzeń spor
towych. W jankowickim klubie 
powstały nowe sekcje. Mając za
pewnioną fachową opiekę szko
leniową drużyny piłki nożnej, 
piłki palantowej i siatkówki 
uzyskały dobre wyniki w spor
cie wyczynowym.

Działacze i sportowcy Górnika 
nie zamierzają poprzestać na 
ubiegłorocznych sukcesach. Ich 
klub posiada odpowiednie wa
runki, by stać się silnym ośrod
kiem życia sportowego obejmu
jącym zasięgiem działalności rów
nież miasto Boguszowice. Na ze
braniu sprawozdawczym dość 
wyraźnie sprecyzowano kierunki 
działania na najbliższą przy
szłość.

W dyskusji nad sprawozda
niem oraz w podjętej na zakoń
czenie obrad uchwale sporo miej
sca poświęcono omówieniu za
mierzeń klubu na odcinku bu
downictwa sportowego. Postano
wiono w tym roku rozpocząć bu
dowę krytej hali sportowej o 
wymiarach 36 X 36 m i piłkar
skiego boiska treningowego, wy
budować boisko do koszykówki, 
kontynuować rozbudowę widow
ni, urządzić świetlicę klubową i 
zagospodarować teren wokół ba
senu kąpielowego.

Członkowie Górnika godnie 
zamierzają uczcić XX-lecie Pol
ski Ludowej. Kierownictwo klu
bu zobowiązało się opracować w 
najbliższym czasie szczegółowy 
program imprez sportowych, ja
kie odbędą się w Boguszowicach

Pom yślny  
meldunek 

z Torkatu
Ze zm iennym  szczęściem  w m i

strzostw ach  ligi okręgow ej walczą 
hokeiści Silesii R ybnik. Po poraż
ce z C oncordia K nurów  4:2, rybn i
czanie spraw ili m iłą n iespodzian
kę sw oim  sym patykom , w ygryw a
jąc  na T orkacie  z w iceliderem  
rozgryw ek -  Zagłębiem  Sosnowiec 
4:2 (2:2, 2:0, 0:0). D rużyna rybn ic
ka  rozegrała najlepszy w tym  se
zonie mecz. W szyscy je j zaw odni
cy am bitn ie , lecz fa ir  w alczyli o 
k rążek . S potkan ie  odbyło się w 
praw dziw ie koleżeńskiej atm osfe
rze. Co rzadko zdarza się na lodo
w iskach ligi okręgow ej, sędziow ie 
nie m usieli tym  razem  an i jed n e
go zaw odnika posłać na ław kę kar.

Silesia szczególnie dobre w raże
n ie  zrobiła w drug iej te rc ji, w k tó
rej p rzeprow adziła szereg udanych  
ataków  na b ram k ę  Zagłębia. Sos
now iczanie z całych sił s ta ra li 
się zniw elow ać przew agę b ram ko
w ą p rzec iw n ik a , ale ich w ysiłki 
n ie  przyniosły  rezu lta tu . Porażka 
z S ilesią zepchnęła d rużynę Za
głębia na trzecie m iejsce w tabeli.

N ajlepszym  strzelcem  drużyny  
rybn ick ie j był E. M ichałek, zdo
byw ca trzech b ram ek . Czw arty 
punkt dla Silesii zdobył M. K aj
zerek .

w ramach obchodów XX-Iecia 
PRL. Znajdą się wśród nich za
wody masowe, w których obok 
górników weźmie także udział 
młodzież szkolna. Ponadto człon
kowie klubu, działacze i zawod
nicy podjęli zobowiązanie, że 
przepracują 1000 rob./godz. przy 
rozbudowie i upiększaniu obiek
tów sportowych.

W dalszej części uchwały po
stanowiono: utworzyć sekcję
lekkoatletyczną, nawiązać ścisłą 
współpracę z miejscowymi szko
łami podstawowymi oraz zwró
cić szczególną uwagę na właści
wą konserwację i racjonalną 
gospodarkę sprzętem.

Najbardziej zasłużonym dzia
łaczom i zawodnikom: Korduli, 
Kopcowi, Urbankowi, Kitlowi, 
Sosnowskiemu, Kuchcikowi, Kar
wotowi, Tkoczowi, Stajerowi, 
Buchalikowi, Piesze i Smyczko
wi wręczono dyplomy oraz złote 
i srebrne odznaki honorowe ZG 
ZZG za wybitne zasługi położo
ne w rozwoju sportu górniczego. 
Wielu innych wyróżniających się 
sportowców udekorowano odzna
kami klubowymi.

Pierwsze
sparringi
piłkarzy

Unia Racibórz —  AKS 
Chorzów 4:4

Zespoły piłkarskie I i II ligi 
oraz niektóre jedenastki ligi 
okręgowej nie zważając na trud
ne warunki zimowe do gry wy
szły już na boiska. W ub. nie
dzielę rozegrano serię spotkań 
towarzyskich, będących spraw
dzianem aktualnej formy dru
żyn. Mimo, że mecze odbyły się 
na ośnieżonych boiskach gra by
ła na ogól interesująca.

I-ligowa Unia Racibórz roze
grała mecz kontrolny z AKS Cho
rzów. Zaliczający się d o  czoło
wych drużyn ligi śląskiej cho
rzowianie okazali się nieoczeki
wanie trudnym przeciwnikiem. 
Unia z największym trudem zre
misowała spotkanie 4:4 (2:2). W 
linii ataku raciborzan najlepiej 
wypadł Michalski, zdobywca 
dwóch bramek.

Kilka dni przedtem Unia zmie
rzyła się z czołowym zespołem 
rybnickiej klasy A, Górnikiem 
Pszów, którego pokonała 3:0. 
Bramki zdobyli: Urbas. Michal
ski i Lazar. W spotkaniach tych 
wystąpił na pozycji stopera po
zyskany z Lecha Poznań — Goj
ny. Jego debiut w zespole Raci
borza wypadł dobrze. Ponadto 
trener Siech wypróbował kilku 
młodych, obiecujących piłkarzy 
jak: Kalus I, Kalus II, Boczek 
II i Niemiec.

Zapaśnicy Unii Racibórz roz
gromili w meczu o mistrzostwo 
II ligi drużynę GKS Katowice 
11:3. .

siatkarze S il e s i i
w  o b lic z u  wielkiej szansy

Bardzo dobrze w tegorocz
nych mistrzostwach ligi okrę
gowej spisują się siatkarze Si
lesii Rybnik. Na finiszu roz
grywek nasz zespół zajmuje 
drugie m iejsce w tabeli i ma 
realne szanse utrzymania tej 
pozycji, co daje prawo udziału 
w rozgrywkach elim inacyjnych  
o w ejście do I ligi. Przed dru
żyną rybnicką otwiera się w ięc 
wspaniała okazja w ywalczenia  
awansu do ekstraklasy. Czy 
rybniczanic zdołają ją w yko
rzystać?

M istrzostwa ligi okręgowej 
dobiegają końca. Siatkarzy Silesii

Czarni Gorzyce stawiają
na rozwój siatkówki i turystki
Na zebraniu sprawozdawczo- 

wyborczym Czarnych Gorzyce 
podjęto uchwalę o utworzeniu 
nowych sekcji: siatkówki męs
kiej i turystyki motorowej. Jak  
się dowiadujem y uchw ała w al
nego zebrania została zrealizo
wana. Sekcje siatkówki i tu
rystyki motorowej rozpoczęły

już działalność i w najbliższym 
czasie zostaną zgłoszone w od
powiednich związkach sporto
wych. Ożywioną działalność za
powiadają działacze sekcji tu
rystycznej spośród których J. 
Warzeszka i E. Koczy uczestni
czyli ostatnio w kursie organi
zatorów turystyki motorowej.

Silesii czekają jeszcze trzy m e
cze, a to: z LZS W apiennica 
(23. II. w  Rybniku) oraz Rapi
dem Wełnowiec i HKS Kato
w ice (7 i 8. III. na boiskach 
przeciwników). Pojedynek z 
LZS Wapiennica nic powinien  
rybniczanom nastręczyć w ięk
szych kłopotów. LZS jest jed
ną ze słabszych drużyn III ligi. 
toteż wydaje się, że znajdująca 
się obecnie w dobrej formie Si
lesia bez w iększego trudu po
winna odnieść zw ycięstwo. Bez 
porównania trudniejsze zada
nie oczekuje Silesię w ostat
nich spotkaniach z Rapidem  
i HKS-em. Rapid posiada na 
swoim koncie taką samą ilość 
punktów co Silesia — 10, i po
dobnie jak ona marzy o tytule  
wicem istrzowskim . Zwycięzca 
tego meczu poważnie zw iększy  
sw e szanse na zakw alifikow a
nie się do rozgrywek elim ina
cyjnych. Znając ambicję za
wodników Silesii, uważamy, 
że to w łaśnie oni będą tym ze
społem.

Zaraz po spotkaniu z Rapi
dem rybniczanie spotkają się 
z HKS Katowice. Również ten 
mecz toczył się będzie o w ie l
ką stawkę. Wprawdzie HKS 
nie posiada już większych mo
żliwości na zajęcie czołowej lokaty

lokaty, ale na w łasnym  boisku 
jest on niezw ykle groźny. Je
żeli nasi siatkarze zdołają po
konać przeciwnika — w icem i
strzostwo ligi okręgowej nie  
wym knie im się z rąk.

W obecnych m istrzostwach  
ligi okręgowej drużyna Silesii 
Rybnik w ystępuje w składzie: 
J. Św ierczek (trener), Świercz, 
St. Michalik. E. Michalik, Cwoj
dziński, Cezarek, Magiera, 
Borszcz, Kafka, Forajter, Ko
lorz.

Indywidualne
m is t r z o s t w a  

pow. wodzisławskiego 
w tenisie stołowym

PKKFiT, RP LZS i ZP ZMW 
W odzisław organizują 8 marca 
w Skrzyszowie indyw idualne  
mistrzostwa powiatu w  tenisie  
stołowym  dla zawodników  
zrzeszonych i niezrzeszonych. 
Podobne m istrzostwa przepro
wadzą w okresie późniejszym  
szachiści.


